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Z a Gwiazdą Betlej emską... ku odrodzeniu.
Niech dzwony wigilijne obwieszczą chwalę Ojczyzny 1

W p o rze w ieczo rn ej, g d y  
p ie rw sza g w iazd a w ig ilijn a n a  
c ie jn n y m  za jaśn ieje n ieb o sk ło ­
n ie , a g w ary  d o k o ła zam ilk n ą ,  
zasiąd z iem y d o  s to łu  w ig ilijn e ­
g o , ro zm o d lo n a c isza g o d o w a  
p rze jm ie d o g łęb i k ażd eg o .

Z g ro m ad zą s ię w szy scy  c i, 
co razem  szary £ źy w o t p ęd zą  
i w szy stk o o d b ęd z ie s ię w ed ­
łu g w iek o w ej, o b y cza jem  p o ls­
k im  u św ięco n ej trad y c ji.*

Ju ż p rzed w iek am i b o w iem  
p rao jco w ie n asi, p o lsk ie zap o ­
m n ian e p o k o len ia , zasiad ały  
k o łem  d o  u cz ty  w ig ilijne j zap o ­
m in ając n a ch w ilę o co d z ien ­
n y ch ży c ia p rzeb o jach . D la  
w zm o cn ien ia d u ch a i p o k rze ­
p ien ia se rc d z iad o w ie n asi 
o b ch od z ili św ię to  N aro d z in  
Z b aw ic ie la jak o  św ię to w iary , 
n ad z iei i m iło śc i i p rzek aza li  
jeg o u ro czy sty o b ch ó d  p o ­
to m ko m .

D zisiaj k ażd a ro d z in a  p o lsk a  
jak k ra j n asz d łu g i i sze ro k i, 
w  ten  n astro jo w y  w ieczó r d a ją  
w y raz sw em u p rzy w iązan iu  
d o id e i b ra te rs tw a i p o k o ju ,  
w szy scy zapo m ina ją co ich  
d z ieli, s ta rając s ię z d u szy  n a j­
sz lach e tn ie jsze w y  k rzesać  
u czu c ia .

*  
♦ *

W  n aszy ch  p o lsk ich  w aru n ­
k ach u ro czy sto ść w ig ilijn a p o ­
s iad a  sp ec ja ln e  zn aczen ie . Jest 

to  św ięto n ie ty lk o  d la p o g łęb ien ia  w  se rcach  w ia­
ry , n ad z ie i i m iło śc i ; B o że N aro d zen ie d la n a ­
ro d u p o lsk ieg o je s t p rzed ew szy stk iem k ry n icą  
o ży w czy ch tch n ień n aro d o w y ch , b u d zący ch w  
n as w iarę g łęb ok ą w p ro m ien n ą p rzy sz ło ść  
u m iło w an e j O jczy zn y .

C zerp iem y zaś tę w iarę ze w sp o m n ień  
p rzesz ło śc i. P rzed ew szy stk iem  n a jed n o w sp o ­
m n ien ie łzy n iew y sło w io n e j rad o śc i sp ły w ają  p o  
n ie jed n em  licu , że ta g w iazd a B etle jem sk a , k tó ­
ra p rzez d łu g ie la ta n iew o li i u c isk u  b y ła  n aszą  
n a jw ięk szą sp ó jn ią i u k o jen iem  —  d z iś , p ro ­
m ien n y m  św iec i b lask iem  n ad o d ro d zo n ą i p o -  
ężn ie jszą P o lsk ą .

I d la teg o też św ię ta B o żeg o N aro d zen ia  
p o łączo n e są n a jg łęb ie j z trad y c jam i n aro d u  
p o lsk ieg o , zw iązan e są też z sze reg iem leg en d  
p o lsk ich i z n iez liczo n em i u tw oram i n aszej se r­
d eczn e j p o ez ji. Ż ad n eg o też św ięta lu d p o lsk i 
n ie u k o ch ał tak g o rąco , tak se rd eczn ie , jak  
w łaśn ie św ię to N aro d zen ia C h ry stu sa .

* *

Ju ż p o raz o siem n asty w  w o ln e j i o d ro d zo ­
n e j P o lsce o b ch o d z im y B o że N aro dzen ie , to n a ­
sze n aro d o w e św ięto jed n o śc i, z  g jo  d  y i p o ­
jed n an ia .

P ięk n a trad y c ja  s ta ro po lsk a , 
k tó rą p o la tach g ro b o w y ch  
p rzen ieś liśm y  w  o d ro d zo n e  ży ­
c ie n aro d u —  k ład z ie n am  w  
u sta s ło w a se rd eczn e d la n a j­
b liższy ch i p rzy jac ió ł. A le  
ze w szy stk ich ży czeń n a jg łę  
b iej s ięga w d u szę n aszą  
jed n o p o tężn e ży czen ie : 
szczęśc ia w ielk o ści i p o tęg i 
d la n aszej N ajjaśn ie jsze j R ze ­
czy p o sp o lite j.

T o p rag n ien ie p ły n ące  
z  g łęb i se rca, jak n a jw ięk sze ­
g o ro zw o ju n asze j O jczy zn y  
je st d z iś m o że sp ec ja ln ie ak tu ­
a ln e . C h w ile b o w iem , k tó re  
p rzeży w am y o b ecn ie są n ad  
w y raz c iężk ie . K ry zy s g o s­
p o d arczy o d la t trzy m a k ra j 
ca ły w  n iezd ro w y ch u śc isk ach ,  
a b ezro b o c ie i n ęd za n ie  
o p u śc iły d o tąd w ie lu ty s ięcy  
ch a t p o lsk ich .

N ie p o d d aw ajm y s ię  jed n ak  
zw ątp ien iu , a lb o w iem  w szy st­
k o p rzem aw ia za tem , że je s t 
to o k res p rzem ija jący  i p rzy jść  
m u szą  zn o w u  ja śn ie jsze  ch w ile . 
P o c ieszm y s ię m y ślą , że  o b ec ­
n a c iężk a sy tu ac ja w k ra ju  
n ie je s t w y n ik iem  n asze j n ie ­
zd o ln o śc i, b o g o sp o d aro w ać  
p ań stw em p o tra fim y , a le p o ­
ch o d z i z o g ó lneg o zasto ju  
g o sp o d arczeg o  n a św iec ie .

N aró d p o lsk i m a  w  so b ie  ty le  
ży w o tn y ch s ił, z iem ia p o lsk a  
k  r  y  j e ty le n iep rzeb ran y ch

zaso b ó w , że zw y cięży ć m u sim y  w szy stk ie  p rze ­
szk o d y i w y jść w k ró tce n a  d ro g ę  p ro stą  i św ie t­
lan ą , d o lep sze j d o li i rad o sn e j p ro w adzącą  
p rzy szło ści. Ju ż n ie d u żo b rak u je d o u k o ń cze ­
n ia b u d o w y g ran ito w y ch p o d w alin , n a k tó ry ch  
o p rze s ię p o tęg a m o carstw o w a P o lsk i.

W raz z b ic iem  d zw o n ó w w ig ilijn y ch n ie ­
ch a j szczegó ln ie j d o sto jn ie zab iją d z iś d zw o n y  
se rc p o lsk ich w  jed en to n p rzep o tężn y  :

„Wszystko dla Ojczyzny, wszystko dla 
umiłowanej Polski“.
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Najmilsze święta.
L u d p o lsk i, p rze tw arza jąc sw ó j o d w ieczn y  

o b y cza j św ięcen ia n a jd łu ższe j w  z im ie  n o cy , jak o  
św ięta , zw iastu jąceg o zw y cięstw o św ia tła n ad  
c iem n o ścią , ad o p tu jąc w raz z W iarą w  C h ry s­
tu sa , p am ią tkę Jeg o N aro d zen ia , ca łą s iłą sw e ­
g o c iep łeg o  i sz lach e tn eg o u czu cia p rzy lg n ą ł d o  

B o że j D ziec in y .
D o u b o g ieg o ż ło b ka , w  k tó rem  tę B o żą  

D ziec in ę z ło żo n o , o d w iek ó w  ju ż b ieg n ą rzesze  
lu d u p o lsk ieg o , d arząc Ją d arem , n a jak i g o  
s tać b y ło —  p ieśn ią , k o len d ą . N ie są to  p ieśn i  
n a cześć p o tężn eg o g ro źn eg o b ó stw a . S ą  to  w y ­
lew y  d o b rego , sz lach e tn eg o  se rca , zw racająceg o  
s ię c iep łem sw ej m iło śc i k u C zem u ś, co je s t 
d o p iero za lążk iem , zap o w ied z ią p rzy sz łe j 
W ielk o śc i.

W  sw e szo rs tk ie , sp raco w an e , a le p ieśc iw e  
d ło n ie b ie rze lu d p o lsk i tę B o żą D ziec in ę, tu li  
Ją i d o sn u k o ły sze p ięk n ą k o lędą , jak b y p ie r­
s ią w łasn ą o ch ro n ić ch c ia ł o d p rzy sz łe j m ęk i.

N iezg o d n ie z g eo g ra fją , lu d n asz B etleem  
lo k u je w P o lsce . P astu szk o w ie , k tó rzy z p o k ło ­

n em  d o s ta jen k i s ię zb ieg a ją —  to n asi p aste ­
rze z h a l, p o ło n in i ró w n in m azu rsk ich . D ary , 
k tó re m u o fia ru ją —  to sk ro m n e p ło d y n aszej  
g o sp o d ark i. Z B o żą D ziec in ą o b cu ją k o len d n icy  
n asi b ez s trach u , b ez zb y tn iej u n iźo n o śc i.

I d la teg o , że B o że N aro d zen ie je st w  P o l­
sce tak śc iś le zw iązan e z k u ltem  B o że j D ziec i­
n y , ze szczeg ó ln em  c iep łem  zw raca ją s ię ro d z i­
c ie lsk ie o czy k u ja sn ym  i p ło w y m g łó w k om , 
o taczający m  s tó ł p rzy w ieczerzy  w ig ilijn e j.

W  ro d z inach zam o żn iejszy ch  w y raża s ię to  
w p o d aru n kach , k tó re zn a jd u ją d z iec i p o d  
ch o in k ą . S reb rn e , d z iec ięce g ło sy , ro zd zw o n io n e  
rad o śc ią —  to jed en z to n ów zasad n iczy ch  
św ią t B o żeg o N arod zen ia w  P o lsce .

D lateg o śc iś le łączą s ię o n e ze w spo m n ie ­
n iam i d z iec iństw a i d la teg o są „n a jm ilsze0 . B o  
czy jeź d z ieciń stw o n ie b y ło n a jm ilszy m ży c ia  
o k resem ?

Ś w ię ta B o żeg o N aro d zen ia d la teg o je szcze  
są „n a jm ilsze0 , że są to św ię ta ro d z in y .

O d w ieczn y o b y cza j k ażę p rzy w ieczerzy  
w ig ilijne j g ro m ad z ić s ię w szy stk im cz ło n k o m  
ro d z in y w raz z d o m o w n ik am i.

W sp o m in am y w ó w czas ty ch , k tó rzy ju ż  
n ig d y d o s to łu w ig ilijn eg o w raz z n am i n ie  
zasiąd ą , i ty ch , k tó ry ch io s o d g ro n a ro d z in n e­
g o o d d a lił.

B y ł czas , g d y n asi n a jd ro żsi n ieo b ecn i sp ę ­
d za li w ieczó r w ig ilijn y w  w ięz ien n y ch k azam a ­
tach , w  d a lek ich ta jg ach S y b iru , p o tem  —  w  
o k o p ach , w śró d k rw i i śm ierc i.

B o że N aro d zen ie  je s t św ię tem  u czu ć d o b ry ch ,  
rad o sn y ch . N aw et w ó w czas, g d y łączą s ię o n e  
z u czu c iem  n o stalg ji, z u czu c iem  tę skn o ty , g d y  
je sp ęd zam y  n a o b czy źn ie , je s t w  te rn u czu c iu  
s ło d y cz m iło śc i.

Z e s ło w am i d o b ry ch ży czeń zw racam y s ię  
p rzy łam an iu s ię o p ła tk iem  d o sw y ch b lisk ich ,  
p o sy łam y g o  n a zn ak p am ięc i i ży cz liw o śc i ty m , 
k tó rzy o d n as są o d d a len i.

L u d p o lsk i w  w ieczó r w ig ilijn y o tacza c iep -  
łerp  u czu ć ży czliw y ch  n aw et zw ierzę ta d o m ow e, 
n aw et —  d rzew a w  sad z ie .

Ś w ię ta B o żeg o N aro d zen ia b u d zą w  n as  
u czu c ia d o b re , d o d a tn ie . I d latego są to n a jm il­
sze w P o lsce św ię ta .



GŁOS L U B A W S K

Amnestja ostatecznie uchwalona. h '
Senat odrzucił poprawki w sprawie rozszerzenia ustawy na zbiegłych zagranicą 

skazańców brzeskich.UTSRQPONMLKJIHGFEDCBA

Na tem m arszałek zarządził przerwę w l = 
obradach do jutra godz. 10 rano.
Nie wszyscy am nestjonowani spędzą św ięta J 1 

z W ARSZAW A. Jak słychać pom imo że ś | 
am nestja ogłoszona będzie przed św iętami, z • = 
rozm aitych względów wypuszczenie : 
nowanych więźniów nie odbędzie się natych­
m iast.

Liczba więźniów , którzy na podstaw ie 
am nestji m ają opuścić więzienie jest bardzo

W ARSZAW A. Na wstępie plenarnego po-1 
siedzenia Senat uczcił pam ięć zm arłego senate- j 
ra śp. Adam a Piłsudskiego.

Następnie Izba przyjęła bez zm ian projekt ; 
ustawy o utworzeniu M uzeum Józefa Piłsudskie­
go w Belwederze. Zkolei Senat przystąpił do 
debaty nad projektem ustawy o am nestji. Pro­
jekt zreferował wicem arszałek M akowski, 
wnosząc o przyjęcie go w brzm ieniu, uchwalo- 
nem przez Sejm . Po wywodach referenta zabrał 
glos m in. Spraw iedliwości M ichałowski, który 
ośw iadczył m . in., że Rząd zakroił projektowa­
ną am nestję bardzo szeroko, zatrzym ując się 
dopiero tam , gdzie spotkał się z przeszkodam i, 
podyktowanemi przez względy bezpieczeństwa 
publicznego i dobrze pojęty interes skarbu 
Państwa.

Po przem ówieniu pana M inistra rozw inęła 
się obszerna dyskusja. Sen. Róg podtrzym y­
wał swa poprawkę, zm ierzającą do rozciągnię­
cia am nestji na b. więźniów brzeskich oraz na 
zniesław ienia popełnione w druku.

Za rozszerzeniem am nestji na b. więźniów 
brzeskich wypow iedzieli się również sen. sen. 
Horbaczewski, Schorz, Fudakowski i Radziw iłł. 
Przeciwko zaś wypowiedzieli się stanowczo 
senatorow ie M arjan M alinowski, W acław Siero­
szewski, Bisping, Gołuehowski oraz w końco­
wych wywodach referent projektu prof. M a­
kowski.

Po dyskusji Izba przystąpiła do głosowania 
odrzucając znaczną większością głosów popraw­
ki senatorów Róga i Schorra, poczem całość 
ustawy przyjęto w brzm ieniu sejm owem .

Dldusgo sól w Polsce jest droga czyli 
zakonspirowany kartel solny.

Jedno z warszawskich pism prorządowych 
doniosło o m ożliwości obniżki cen soli wyno­
szącej obecnie 36 gr. (sól jadalna) za kg. Pis­
m o to doniosło również, że sprawa ta znajduje 
się jeszcze w trakcie „badań“ .

Jak takie „badania14 wyglądają i jak długo 
trwają, o tem wiem y — chodzi w tym wypadku 
jednak o rzecz zupełnie inną, a m ianow icie o 
sam poprostu kartel solny. W prawdzie wszyst­
kim wiadom o, że sól jest m onopolem państwo­
wym i cenę jej ustala Polski M onopol Solny 
wżgl. jego Dyrekcja. W praktyce jednak m amy 
do czynienia właściw ie z dwom a koncernami 
solnem i, t. j. kopalniam i Polskiego M onopolu 
Solnego i koncernem zagranicznym ,,Solvaya“ , 
do którego „należyu (!) kopalnia soli w W apnie 
oraz tereny dzierżawne Zupy Solnej w... W ie­
liczce (!!) W ięc bogactwa kraju, kopaliny solne, 
które wszędzie są m onopolem państwowym , na­
leżą w Polsce do firmy... prywatnej — i to ob­
cej!). W ten sposób od kontyngentu zależna 
jest p odukcja soli w całej Polsce — cena zaś 
jej zależna od um owy — bo trudno obniżyć 
cenę soli w ten sposób, by ona nie „kalkulowa“  
ła“  się „Solvayow i“  — którego koszta produkcji 
są znacznie wyższe, aniżeli kopalń Polskiego 
M onopolu Solnego.

Koszta producji wzgl. wydobycia 1 kg soli 
jadalnej w kopalni wielickiej wynoszą 4 gr. —  
dodając do tego inne przewidziane koszta, opa­
kowania, transportu i t. p., cena produkcyjna

W  OFIERZE.
5 BLANKA  HALICKA.

(C iąg dalszy).
Śm iała się wesoło, przekornie i ze śm iechem 

wyciągnęła do Eugenjusza obie ręce. Cóż to, 
Gen? Cóż to znów za rom antyczna poza? Por­
tretow i m ojem u spow iadasz się ze swojej m i­
łości? Gen, Gen, jakiś ty zabawny! I jaki 
kochany!

W ziął jej ręce, przyciągnął ją do siebie, 
oparł sobie na piersiach jej m ałe piąstki.

— M inko! M oja M inko!
Taka radość od niej szła, takie wiosenne 

wesele!
A  jutro, on tę radość zniweczy, zabije ten 

uśm iech! 4
I wydało m u się, jakby ją sam ą m iał tem 

zabić, jakby zbrodniarzem wobec niej był, m or­
dercą jej m łodego szczęścia i nie śm iał w oczy 
jej spojrzeć, tylko z głową spuszczoną całował 
jej ręce.

— Gen! Co tobie? Dlaczego ty nic m e 
m ówisz?

Podniósł głowę, wpatrzył się z rozpaczliwą 
m iłością w M inki oczy.

— Tobie się coś stało! Dlaczego ty tak 
dziwnie na m nie patrzysz? Gen, co tobie?

Objął ją rękami, skarb swój najdroższy, na 
piersiach złożył sobie złotą jej główkę*

— Kocham cię M inko !
Cisza była wkoło nich, i tak im się zdawało, 

że w tej ciszy słyszą bicie własnych serc prze­
pełnionych m iłością.

tę ccm ' j =
am nestjo- g

duża: dlatego prawdopodobnie tylko część wy­
puszczona będzie na św ięta, a pozostali dopie­
ro po Nowym Roku.

„Wesołych Swiąt“
Ostatnie przedśw iąteczne posiedzenie Sejm u.

W ARSZAW A. Na dzisiejszem posiedzeniu 
Sejm u uchwalono bez dyskusji projekt ustawy 
o kontroli parlamentarnej nad długami Państwa.

Następnie w pierwszem czytaniu odesłała 
Izba do kom isji prawniczej projekt ustawy w  
sprawie zm iany dekretu Prezydenta R. P. o 
obniżeniu kom ornego.

W niosek pos. Bołądzia z projektem usta­
wy w spraw ie zm iany rozporządzenia Prezyden­
ta R. P. o konwersji i uporządkowaniu długów 
rolniczych m ajszałek przyjął i obiecał postawić 
go na porządku dziennym jednego z najbliż­
szych posiedzeń Sejmu.

W obec wyczerpania porządku dziennego 
m arszałek zam knął posiedzenie, życząc Izbie 
„W esołych Swiąt“ .

( z przewozem ) nie pow inna przekroczyć 10 gr 
za 1 kg nawet przy tzw . „warzonce4’ .

W iele takich dziwnych kom binacyj i kal- 
kulacyj m oźnaby przytoczyć. Gospodarka solna 
wym aga gwałtownie poważnej rew izji !

Okólnik Min. Spraw Wewnętrznych 
w spraw ie obniżenia danin kom unalnych.

W ARSZAW A. W zw iązku z dekretem 
Prezydenta R. P. o obniżeniu obciążenia lud­
ności daninam i komunalnemi rozesłał p. m ini­
ster Spraw W ewnętrznych okólnik do wszyst­
kich wojewodów, przewodniczących W ydziałów 
Powiatowych i prezydentów m iast.

Okólnik ten wyjaśnia m . in. że poniesione 
skutkiem tych obniżek przez sam orządy straty 
będą częściowo zrekom pensowane przez zw ięk­
szenie udziału w dodatkach kom unalnych do 
państwowego podatku pd spożycia, 
użycia względnie produkcji oraz w ewentualnej 
podwyżce udziału kom un, we wpływach państ­
wowego podatku dochodowego.

W dalszym ciągu podkreśla okólnik, że bę­
dzie to tylko w części kom pensowało zm niej­
szenie dochodów kom unalnych i wobec tego 
konieczny będzie szereg zarządzeń oszczędn.

Ofisra Pana Prezydenta R. P.
P. Prezydent Rzeczypospolitej ofiarował na 

rzecz bezrobotnych m iasteczka W ysoka, w po­
wiecie wyrzyskim , swe trofea m yśliwskie w  
postaci trzech pięknych jeleni, upolowanych w  
czasie reprezentacyjnego polowania, które nie­
dawno odbyło się w Hunowie Kraińskiem.

— M ój ty, m ój!
Siedzieli teraz obok siebie na m ałej kanapce, 

naprzeciw portretu M inki i trzymali się za rece,
M inka szczebiotała jak ptak, Eugenjusz 

słuchał i patrzył na nią.

Co on jej m ógł pow iedzieć... dzisiaj?
Tego co w duszy jego było, co szarpało 

nią, co w niej płakało, tego pow iedzieć jej nie 
m ógł.

A  M inka m ówiła bez ustanku, przeskakując 
z przedm iotu na przedm iot.

Przepraszam cię, Gen, żeś tu się sam wy­
nudził tak długo. Ale widzisz, m usiałam wyjść 
koniecznie... widzisz, sprawunki m iałam ... prze­
cież wiesz, że wyprawę m oją już się robi... 
przecież wiesz, że sam a m uszę o wszystkiem 
pom yśleć; ja nie m am m atki jak inne dziewczęta!

Tu jej drgająca życiem twarzyczka spo­
ważniała na jedno okam gnienie, ale wnet roz­
jaśniła się znowu jakby na nią padł prom ień 
słońca.

— Ty wiesz... papa się nic a nic na tem 
nie zna. Gen, pom yśl, coby to były za suknie, 
coby to była za wyprawa, wybrana według 
gustu pana Einsena, profesora chemji i fizyki !

Pom yśl Gen, ładniebym w takich sukniach 
wyglądała ! Gen, Gen, coś ty dziś taki nieznoś­
ny ? Ani się nie odezw iesz, siedzisz, jak m ruk!

Przysunęła się bliżej i m ówiła m u do sa­
m ego ucha, cała rum ieńcem płonąca:

— Słyszysz, wyprawa, to ire sam e tylko  
fatałaszki, jak tobie się zdaje, ty, powago, ale 
wyprawa, to nasz przyszły dom , lo ślub już

Wszystkim Czytelnikom naszego 

pisma składamy z okazji

Świąt

Bożego Narodzenia 
szczere życzenia 

zdrowia i wszelkiej pomyślności

Redakcja i Administracja.

»

Uchwały Rady ministrów.
W ARSZAW A. Pod przewodnictwem p. pre- 

m jera M arjana Zyndram-Kościałkowskiego od­
było się dnia 19 b.m . kolejne posiedzenie Rady 
m inistrów.

W pierwszej części posiedzenia Rada m i­
nistrów załatw iła szereg spraw bieżących. Tak 
więc uchwalono zarządzenie o pobycie cudzo­
ziem ców na niektórych obszarach Rzeczypos­
politej.

Następnie Rada m inistrów przyjęła projekt 
dekretu w spraw ie zw iększenia opłat od drożdży 
na rzecz Skarbu Państwa i sam orządu przy za­
chowa wiu dotychczasowej ceny dla konsum entów

W końcu Rada m inistrów uchwaliła projekt 
rozporządzenia w spraw ie zm iany uprawnień 
do zwalniania od egzaminów praktycznych kan­
dydatów na stanow iska urzędników 1, 2 i 3-ciej 
kategorji w państwowej służbie cyw ilnej oraz 
ustaliła zasady, na podstaw ie których m ają być 
unorm owane dodatkowe wynagrodzenia pobie­
rane przez urzędników państwowych z tem, że 
definitywnie norm y tych zm niejszonych dodat-
ków m ają być dokonane do dnia 15 stycznia 
1936 i wprowadzone w życie od i lutego 1936 r.

Rozw iązanie 35-ciu karteli.
W ARSZAW A. M in. przem . i handlu dr. 

Górecki podpisał dnia 19 b.m . zarządzenie o 
rozw iązaniu z dniem 1 stycznia 1936 r. 35-ciu 
um ów kartelowych, obejm ujących produkcje 
względnie zbyt różnych artykułów w branży 
chem icznej, m etalowo-przetwórczej, oraz spo­
żywczej.

Decyzja ta nastąpiła wskutek tego, że kar­
tele te nie przynoszą dobru publicznem u żad­
nych korzyści, a ham ują wolną konkurencję 
oraz proces kształtowania się cen na poziom ic* 
odpow iadającym sile nabywczej szerokich rzesz 
spożywców.

Przedłużenie terminu konwersji v/ rolnictwie
W ARSZAW A. Jak się dow iaduje Agencja 

,,Iskra“ , prekluzyjny term in zaw ierania układów 
konwersyjnych, ustalony na dzień 31 grudnia 
b. r., będzie przedłużony, a tem sam em będzie 
dana m ożność uregulowania zobow iązań tym 
rolnikom, którzy dotąd z tych, czy innych wz­
ględów nie zdążyli zawrzeć u k ł  a d u konwer 
syjnego.

Też rekordzista.
Nielada rekordzistą jest włościanin W alen­

ty Stacherski ze wsi Garnek pod Częstochową. 
Posiada on wąsy o długości po 75 centym etrów 
z każdej strony, wzbudzając podziw nietylko w  
okolicy, lecz i w dalszych stronach kraju.

bliski, a ślub, to znaczy, że już potem na zaw­
sze będziemy razem , na zawsze!..,

— Na sawsze... powtórzył cicho, jak echo, 
gdzieś przed siebie wpatrzony.

— Tacy będziemy szczęśliw i! I nigdy, 
nigdy się nie pokłócimy, prawda, Gen. I bę­
dziemy się zawsze tak kochać, jak teraz 
prawda, Gen ?

— Prawda, M inko!
M inka, która nigdy długo na m iejscu usie­

dzieć nie m ogła, ni zatrzym ać m yśl na jednym 
przedm iocie, wstała nagle z m iejsca i stanęła 
przed narzeczonym .

—  Ale, ale! wystaw sobie, Gen, co się sia­
ło! Spotkałam dziś w m ieście Ellę Helfsen i 
opow iadała m i, że wczorajszej nocy żandarm i 
wzięli tego studencika Sigrida, kolegę jej braci! 
W czorajszej nocy to się stało! Znaleźli u niego 
jakieś dzienniki sztokholm skie, opisujące co się 
dzieje w Finlandji! Ktoś m usiał donieść! Biedny 
chłopak! W iesz, m iał dopiero szesnaście lat! 
Rodziców jego nawet wtedy w dom u nie było, 
wyjechali gdzieś! —  Tylko był stary sługa, i 
tak wejścia bronił, tak żandarm ów puścić nie 
chciał, że go aż tak kolbam i potłukli, że pfwnie 
um rze!

Błyskaw ica przeleciała przez nieruchom ą, 
kam ienną twarz Schaum ana, i ożyw iła ją naraz.

— Oprawcy ! Łotry ! — wyrzucił przez zęby 
zacięte.

— Łotry ! — powtórzyła M inka, zaciskając 
rączki w kułak.

C. d. n.
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Z a p a d ł w ie c z ó r . O tu lo n y w  m ro k n o c y g ru d­

n io w e j s ta ł la s m e k s y k a ń s k i g łę b o k i , p o w a ż n y , 

s i ln y . W ia tr n im  w s tr z ą s a ł o d c z a s u d o c z a s u ja k  

ł k a n ie p ła c z u p ie r s ią lu d z k ą ,

D e s z c z u s ta ł —  ty lk o  k ro p le d ż d ż u s p ły w a­

ł y  p o k o rz e , to c z y ły s ię p o z e s c h ły c h l i ś c ia c h i  

s p a d a ły n a d ó ł w s ią k a ją c w  s re b rn e m c h y .

Z e z ie m i p o d n io s ły s ię m g ły m le c z n y m o p a­

r e m , w c is k a ły s ię m ię d z y s z e re g i d rz e w i s n u ły 

s ię p o le s ie ja k  w id m a .

J a k iś d z iw n y s m u te k b łą k a ł s ię p o te j z ie m i 

m e k s y k a ń s k ie j z la n e j ś w ie ż ą k rw ią m ę c z e n n i­

k ó w , o c ie k a ją c e j ł z a m i w d ó w  i s ie ro t n ie w in n ie 

c ie rp ią c y c h .

W  n o c n y c h m ro k a c h la s u , w  p a ję c z y c h z a­

s ło n a c h m g ie ł c o ś b ły s ło o d c z a s u d o c z a s u b ły s­

k ie m  u k ry ty c h w e f a łd a c h o d z ie ż y la ta re k o d ­

s z u k u ją c d ro g i ,

D z iś n o c w ig i l i jn a  —  w ię c w s z y s c y o n i s p ie­

s z ą n a p a s te r s k ą m s z ę .

K o ś c io ły  i c h  z n is z c z o n e —  r e l ig ja p rz e ś la d o­

w a n a —  k a to l ic c y w y z n a w c y m ę c z e n i —  z a b i­

ja n i .

P o ta je m n ie s ię s c h o d z ą w  c ie m n e j la s u k n ie j i  

T a m c z e k a i c h  k a p ła n z P rz e n a jś w ię ts z ą O f ia rą .

G d z ie s i łą g ro m u s t r z a s k a n y p ie ń s te rc z a ł , 

d z iś o ł ta r z z ro b io n o p rz y g o d n y . N ie b i ją  z e ń b la­

s k i l i c z n y c h ś w ia te ł , n ie z d o b ią g o b a rw n e k w ia ­

ty , n ie s n u ją s ię p rz e d n im  k a d z id la n y c h w o n i 

k rę g i —  le c z z a to p ło n ą p rz y n im  s e rc a m i łu ­

ją c e B o g a , r o z k w i tu ją r ó ż e o f ia r y  a r o z m o d lo n e 

u s ta r z u c a ją p rz ę d z ę s w y c h u c z u ć p o d s to p y 

C h ry s tu s a - H o s t j i .

A  O n w ś ró d n ic h p o d b ie le ją c ą p rz y ś w ie t le 

d w u ś w ie c z e k p o s ta c ią c h le b a . T e n s a m c ic h y i  

p o k o rn y , u b o g i i p rz e ś la d o w a n y c o w  b e t le je m­

s k ie j s ta je n c e —  m i ło ś c ią , d o b ro c ią —  o f ia rą 

S w ą in n y c h d o o f ia r p o c ią g a ją c y . Z  ó c z p ły n ą 

ł z y  ż a lu , p ie r ś s ię p o d n o s i w e s tc h n ie n ie m b ó lu  

—  ju ż n ie n a d s o b ą —  b o tę t r o s k ę C h ry s tu s o­

w i z w ie rz y l i —  i  n ie n a d ty m i , c o n ie d a w n o w  

m ę k a c h z a w ia rę p o n ie s io n y c h z te g o ś w ia ta z e­

s z l i —  b o o n i ju ż d z is ia j n a js z c z ę ś l iw s i z e w s z y­

s tk ic h —  le c z n a d T y m  B o g ie m —  D o b ro c i , z a­

p o z n a n y m , n a w e t z n ie n a w id z o n y m p rz e z c z ę ś ć 

s w o ic h d z ie c i .

M o d lą s ię m y ś lą , m o d lą s ię u s ty : „ p r z y jd ź  

K ró le s tw o T w o je " „ N a w ró ć P a n ie b łą d z ą c y c h , 

i ż b y  b y ła je d n a o w c z a rn ia i je d e n P a s te rz " ,

A  z p o ś ró d n ic h w s z y s tk ic h je d e n s ię ty lk o  

n ie m o d l i ł . Z a p n ie m d rz e w a s ię c z a i , s w e o c z y 

ż b ik a w b i ja w  tw a rz e o b e c n y c h , b y  r y s y i c h w  

p a m ię c i u t rw a l ić i o b l ic z a z n a jo m y c h o d s z u k a ć

T o s z p ie g .

W ła d z e m u c h rz e ś c i ja n t r o p ić k a z a ły , z a  

k a ż d ą o s o b ę z d ra d z o n ą z ło te m m u s u to z a p ła c ą .

A  je g o s e rc e n ic w ię c e j n ie k o c h a ty lk o  to  

z ło to b ły s z c z ą c e . K ie d y ś w  n im  b y ły  i in n e u - 

c z u c ia —  w y ż s z e , p ię k n ie js z e ; le c z y ż y c ia u c ie­

c h y f a le je s p lu s k a ły .

T ę s k n o tę d u s z y z a s z c z ę ś c ie m o n d ź w ię k ie m 

z ło ta c h c ia ł z g łu s z y ć .

P rz e g lą d o b e c n y c h s k o ń c z o n y —  n i je d n e j 

n ie p o m in ą ł o s o b y ; r o z p o z n a je ju t r o w  m ie ś c ie 

i w y d a . T e ra z k o c im  r u c h e m p rz y lg n ą ł d o p n ia 

d rz e w n e g o i  p a t rz y , k tó rę d y b y  m ó g ł o d e jś ć n ie - 

s p o s t r z e ż e n ie . ..

T y m c z a s e m m s z a ś w . ju ż b y ła s k o ń c z o n a —  

n ik t je d n a k z m ie js c a s ię s w e g o n ie r u s z a —  

c z e k a ją k a z a n ia .

K a p ła n , c o w ła ś n ie m s z ę ś w . o d p ra w i ł , n a 

b o k s ię u s u w a , p rz e d o ł ta r z w s tę p u je d ru g i . 

T w a rz je g o b la d a ja k b y w  n ie j k ro p l i k rw i  n ie 

z o s ta ło —  ty lk o  d u ż e c z a rn e o c z y p ło n ą , ja k  c i ­

c h e ś w ie c z k i te g o ż y c ia , k tó re w  n im  je s z c z e 

s ię k o ła c z e .

C z a rn o o d z ia n y —  r ę k a w y s u k n i n a p ie r­

s ia c h z w ią z a n e —  b o o b ie r ę c e u c ię l i m u s ie p a­

c z e C a l le s a , b y w ię c e j ju ż n ie m ó g ł m s z y ś w . 

o d p ra w ia ć .

D z iś ty lk o  s ło w e m B o ż e j s p ra w ie s łu ż y . —

S z p ie g g ło w ę w  g ó rę p o d n o s i , b y  d o j r z e ć o - 

b l ic z e n o w e g o k a p ła n a . S a m s o b ie w y rz u c a , ż e 

je g o je d n e g o je s z c z e n ie d o p a t r z y ł .

P a trz y d łu g o- - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - -

w te m  ja k b y g ro m e m r a ż o n y p rz y s ia d ł p o d p n ie m

T o  je g o b ra t —  to A n d rz e j , k tó re g o z a 1 0 0 

d o la ró w w y d a ł ż o łd a k o m .

M y ś la ł , ż e g o ju ż d a w n o r o z s t r z e la n o —  

w s z a k p ro s i ł .

A  o n je s t ;—  ż y je —  s to i p rz e d n im  ja k ż y ­

w y  w y rz u t s u m ie n ia .
P rz y p a d ł tw a rz ą d o z ie m i —  a k rw a w e m y ś l i 

m ó z g m u z a le w a ją .
T o p rz e c ie ż je g o s ta r s z y b ra t —  d z ie c k ie m 

g o n o s i ł n a r ę k a c h —  w  c h o ro b ie ja k  m a tk a d o ­

g lą d a ł —  g d y p o d ró s ł , z a w s z e z n im  n a p a s te r­

s k ą m s z ę c h o d z i ł i  b ia ły m  s ię ła m a ł o p ła tk ie m

—  d o p ie ro p o ś m ie r c i m a tk i d ro g i i c h ż y c ia s ię 

r o z e s z ły .

W s z y s tk o to  d z is ia j z m g ie ł z a p o m n ie n ia p o - 

w s ta je i z ż y w io ło w ą s i łą d o s e rc a k o ła c z e .

J a k f a le w ó d s to ją c y c h , g d y r a z w y ło m u w  

ta m ie d o p a d n ą —  le c ą s a m o rz u tn ie o b ra z y d z ie­

c iń s tw a , m ło d o ś c i ja s n e j , c z y s te j , s p o k o jn e j a z  

n ie m i ż a l ; tę s k n o ta z a te rn , c o b y ło , a c o ju ż  

n ig d y  n ie w ró c i .

O d ją ł tw a rz o d m ię k k ic h m c h ó w —  p a t r z y 

w  A n d rz e ja . . .

M y ś l i m u p lą c z e w id o k je g o k a le c tw a : te 

r ę c e d o b re , p o c z c iw e p rz e z n ie g o d z iw o ś ć b ra ta 

m u o d ję to .

P a m ię ć r a z t r ą c o n a —  d a ls z e s n u je o b ra z y .

N ie k s z ta ł tn ą m a s ą c is n ą s ię m u p rz e d o c z y 

w s z y s tk ie o f ia ry  je g o ż ą d z y z ło ta : c i z d ra d z e n i , 

w y d a n i p rz e z n ie g o —  c i r o z s t r z e la n i —  c i n a 

k r z y ż w b ic i z a w ia ry s w e j w y z n a n ie p ły n ą k u  

n ie m u ja k ą ś f a lą z łe z i  k rw i  u tk a n ą .

W te m  d o u s z u je g o d o la tu ją s ło w a k a z a n ia : 

„ A lb o w ie m  ta k B ó g u m i ło w a ł ś w ia t , ż e S y n a 

S w e g o J e d n o ro d z o n e g o w y d a ł n a m ę k ę i ś m ie r ć 

k r z y ż o w ą d la z b a w ie n ia lu d z i " .

P o d z a m k n ię te p o w ie k i s z p ie g a c iś n ie s ię o - 

b rą z C h ry s tu s a , o p u s z c z a ją c e g o s z c z ę ś c ie n ie -
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N a d s z e d ł W ig i l j i  c z a s ś w ię ty , 

L ś n i z .e m ia w  s z a l s w o ic h b ie l i —  

G w ia ź d z is ty n a m io t r o z p ię ty 

T rz y m a ją n a d n ią a n ie l i .

S p o g lą d a s z s m u tn o , b o ś w d o w a , 

B o z a b ra k ło c h le b a d la d z ia te k ; 

L e c z o to u c z ta g o to w a 

G o to w y b ra tn i o p ła te k !

O n s p a ja s e rc a i d ło n ie , 

O n k r z y w d y z n o s i i  p ła c i ; 

O p ła te k w  o d le g łe j s t ro n ie 

T o p o z d ro w ie n ie o d b ra c i !

W ię c n ie d rż y j s ie ro to , w d o w o 

Ż e p o m rą d z ie c i tw e z g ło d u —  

O p ła te k w  tę n o c g ru d n io w ą 

T o w y ra z s e rc a n a ro d u !

G d z ie ż y je o b y c z a j s ta ry , 

M o ż e w  n o c ś w ię tą —  n o c c u d u . 

O p ła te k —  g o d ło o f ia r y , 

W  c h le b s ię z a m ie n i d la lu d u ,

ft
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b ie s k ie , b y  z o s ta ć n a jn iż s z y m n a z ie m i , b y c ie r­

p ie ć i u m rz e ć n a k r z y ż u .

D la c z e g o ? p o c o ? —  s a m s ie b ie s ię p y ta - -  

a s e rc e m u m ó w i : „ b o  O n k o c h a lu d z i " .

M i ło ś c ią z w y c ię ż a ! M i ło ś c ią p o d b i ja c o ra z 

n o w e lu d y . —  L u d z ie c ie rp ią d la N ie g o i w  m ę­

c z a rn i s w o je j c o ra z G o w ię c e j m i łu ją .

T a k b y ło z a r z y m s k ic h c e s a rz ó w , ta k je s t i  

te ra z w  M e k s y k u .

„ N ie c h ż y je C h ry s tu s K ró l "  d o le c ia ły g o s ło ­

w a k a z a n ia .

D z iw n y  b ó l c h w y c i ł g o z a s e rc e —  ja k b y to  

s e rc e b ić  ju ż  p rz e s ta ło —  ja k b y m ia ł ju ż u m rz e ć .

C h ry s tu s ż y je a o n u m ie ra —  c z y n ie le p ie j 

ż y ć z C h ry s tu s e m ?

P o rw a ł s ię z z ie m i ja k b y c h c ia ł s ię m o c o w a ć , 

b ro n ić o s ta tk ie m s i ł p rz e d n a c ie ra ją c ą n a ń 

ś m ie rc ią , le c z c z u je , ż e s i ły  je g o s ła b n ą .. .

I  p o r a z p ie rw s z y p o w s ta ła w  n im  m y ś l, c o 

s ię z n im  s ta n ie p o ś m ie r c i —  c o b ę d z ie z d u s z ą 

je g o ?

A  lę k je g o p rz e d ś m ie rc ią s ta ł s ię je s z c z e 

w ię k s z y m , b o z ro z u m ia ł, ż e ś m ie r ć to —  s ą d .

C a łe m o rz e z ła , k r z y w d y lu d z k ie j —  ł z y  s ie­

r o t p o z b a w io n y c h p rz e z n ie g o r o d z ic ó w — - ł z y  

m a te k n a d z w ło k a m i u m ę c z o n y c h z a je g o s p ra­

w ą d z ie c i , p ię t rz y ły s ię p rz e d n im  —  r o s ły w  

z w a ły k a m ie n n e w in  p rz e o g ro m n y c h —  z a k tó ­

r e c h y b a n ie b ę d z ie ju ż p rz e b a c z e n ia d la n ie g o ?

J a k o d rę tw ia ły le ż a ł z g ło w ą w  d ło n ia c h u - 

k r y tą —  p o t z im n y c z o ło m u o b le w a ł —  b ó l d z i­

w n y p ie r ś m u p rz y d u s z a ł —  a c h w i le m i ja ły  i  

o n ż y ł  je s z c z e . -  i . . . . . - - .—

C z e m u ż n ie g in ie —  c z e m u g ro m  z n ie b a n ie 

p a d a , b y  z a k o ń c z y ć ż y c ie ta k ie g o z b ro d n ia r z a ?

M o ż e B ó g c z e k a je g o p o p ra w y —  m o ż e m u  

w in y  d a ru je —  i  d la te g o d a le j ż y c ia tę tn o w  n im  

b a je ? P L  1

„ P o k ó j B o ż y n ie c h b ę d z ie z to b ą " , w y m ó w i­

ł y  n a d n im  c z y je ś u s ta : k to ś g o p o t rą c i ł w  m ro­

k u le ś n y m . M im o  w o ln i? o d w ró c i ł tw a rz w  tę

s t ro n ę a r ó w n o c z e ś n ie 2 la ta r k i o ś w ie t l i ły  tw a rz 

je g o .  '

K o ło  n ie g o p rz e c h o d z i ł b ra t je g o A n d rz e j p ro  

w a d z o n y p rz e z k o g o ś z w ie rn y c h .

B o k a m i m ig a ły c ie n ie r o z c h o d z ą c y c h s ię p o  

k a z a n iu lu d z i .

C z a rn e o c z y A n d rz e ja z a w is ły n a c h w i lę n a 

ź re n ic a c h s z p ie g a —  r e s z tk i je g o r a m io n d rg n ę­

ł y  w  p u s ty c h r ę k a w a c h —  p o z n a ł g o !

N ie b y ło lę k u w  ty c h o c z a c h —  n i b ły s k ó w  

n ie n a w iś c i c z y w s trę tu .

Z a p y ta ł ła g o d n ie : „ P o c o ś tu  p rz y s z e d ł , p rz y­

ja c ie lu ? "

A  w  u s z a c h s z p ie g a —  ja k ie ś e c h o1 g łę b i le ś­

n y c h z a d rg a ło je m u ty lk o d o s ły s z a ln y m s z e p­

te m : „ b y  z d ra d z ić p o c a łu n k ie m S y n a. c z ło w ie­

c z e g o ! " W ie le ź g ro z y i lę k u p rz e le c ia ło p rz e z 

d u s z ę s z p ie g a .

W  te j je d n e j s e k u n d z ie o d c z u ł c a łą g ro z ę 

s w y c h c z y n ó w —  o g ro m s w e j n ie v F d z ię c z n o ś c i 

d la C h ry s tu s a .k tó r y m im o w s z y s tk o c ią g le ty l ­

k o  d o b re m g o o b s y p y w a ł i  ja k  b ły s lc a s w ic a ip r z e­

le c ia ła m u p rz e z m ó z g m y ś l p o k u ty .

D o  n ó g b ra tu s ię r z u c a , s to p y je g o ^ c a łu je —  

w in y  s w o je w y z n a je —  p rz e b a c z e n ia U b ła g a —  

o  r a d ę i  p o m o c p ro s i .

Z b ie g l i s ię lu d z ie tą d z iw n ą s c e n ą s z w a b ie n i .

K s ią d z A n d rz e j u k lą k ł —  p ie r ś je ;J o p o d n io­

s ła s ię w e s tc h n ie n ie m u lg i —  u s ta ź a i ły ja k ie ś 

s ło w a n ie w y m ó w io n e , c o k r ta ń d ła w ic y a p rz e­

d o s ta ć s ię n a z e w n ą tr z n ie ś m ia ły — w re s z c ie 

o d e z w a ł s ię d o o b e c n y c h : / „ W ie lb i jm y r - iP a n a , ż e  

m a m y d o w ó d J e g o ła s k i. w  n a w ró c ie n iu tego 

człowieka".

(R ó ż a D u c h o w n a ) .^

Jasno było wista0ence2ęg|
P o s e rd e c z n y c h p ro m ie n ia c h G w ń a z d y . B e t le­

je m s k ie j z s tą p i ła n a z ie m ię m i ło ś ć . 'V .

C ic h ą s ta je n k ę z a m ie s z k a n ie s o b ie f  o b ra w - 

s z y , o b ja w i ł s ię lu d z io m  d o b re j w o lb  b u d o w n ic z y 

w s z e c h ś w ia ta , w c ie la ją c y c ię w  c ia ło c z ło w ie - \  

c z e d la u k o c h a n ia lu d z k ie g o c ie rp ie n ia . » ’ L j n rŁ jm

I  w y s ła ł A n io łó w  s w o ic h , n a p rz e c iw tę s k n o 

c ie lu d z k ie j i k a z a ł im  w z ią ć ją n a s k r z y d ła 

w ie rn e i p o n ie ś ć ją d o s tó p J e g o , b y ; m ó g ł ją  \  

p rz y ją ć b ło g o s ła w ie ń s tw e m .

W  n ę d z ę lu d z k ą u b ra ć s ię m u s ia ł K ró l |s tw o­

r z e n ia , b y d u s z ę c z ło w ie k a z n ę d z y ? s e rd e c z n e j 
w y k u p ić .

T rz e b a m u b y ło  w y d a ć s ię n a w a lk ę z is z a ta - 

n e m , b y  z d o b y ć d la lu d u S w e g o p o k ó j . . .

N ie p ra g n ą ł g w ia z d p rz e rz u c ić n a in n e S h o ry - 

z o n ty , n ie p ra g n ą ł ja ś n ie js z e g o ś w ia t ła s ło ń c u , 

a n i z ie m i w s p a n ia ls z e g o k w ie c ia .

N ie p rz y s z e d ł , b y  z m ie n ić p ra w a n a tu r y p ra­

s ta re i m ą d re .. .

P rz y s z e d ł je d y n ie , b y 'z b a w ić c z ło w ie k a o d  

n ę d z y .

f

P ra g n ą ł p rz y  w ró c ić /d u s z y m i ło ś ć , a m i ło ś c i 

d u s z ę i u s ta n o w ić m i ło ś c i n ie s k o n c z o tM O s c ^ . i
N ie z ro z u m ia ły G o p a ła c e , a z ro z u m ia ły z im - f ^ ;  

n e ś c ia n y s ta je n k i B e t le je m s k ie j ,

N ie p o ję l i G o u c z e n i w  k s ię g a c h ,^ a ^ p o ję ły 

tw a rd e b e lk i k r z y ż a .

I  d la te g o u ś m ie c h a ł s ię d o p a s te rz y , ^ w i ta ją­

c y c h J e g o n a ro d z in y w  s ta je n c e , b o n a ' t s z o r s t - 

k ic h d e s k a c h ż łó b k a s e rc e J e g o r z e ź b i ło ju ż  

d ro g ę k r z y ż o w ą .

A  p a s te r z e ju ż w te d y u s ły s z e l i J e g o |> k ® z a a i ie - 

n a g ó rz e :

„ B ło g o s ła w ie n i c is i i  p o k o rn e g o s e rc a * . . " \

„ B ło g o s ła w ie n i , k tó r z y w ie rz ą ." 5

I  b y ł m ię d z y p a s te r z a m i je d e n , k ź ó re o a u ^ b ra - . f c g  

c ia d u s z ę b y l i  w y d a r l i . y * *

P o ło ż y ł o n d ło ń s p ra c o w a n ą n a 'm ó ż k n c h k J e • i  
z u s o w y c h i  p o w ie d z ia ł : ’ /  ~  i A \

„ W ie r z ę . . . " > 1 ‘ A  \

I  z ó c z u t ru d z o n y c h ł z ą  < > s ta tn a ą 5 p o w A ta ł  ( r ą­

c z ę ta J e z u s o w e i  r z e k ł : . f 'iT .
„ K o c h a m ... " / ‘  ' A M

A  d z ie c ię p o s ła ło m u p rz e z (G o łg o tę H  ̂k r z y ż 

u ś m ie c h : t

„ Z a is te p o w .a d a m C i , s e rc e T w o je y e s t \ s ło ń­

c e m a w  s ło ń c u te m d a m m ie s z k a n ie m i l  'o ś c i 

m o je j . . . "

„ I  p ro g i n ie n a w iś c i n ie z w a lc z ą J e j4^  { K

J a s n o b y ło  w  s ta je n c e B e t le je m s k ie j , ■ .

Nie od gwiazdy i n ie o d s k r z y d e ł ’ «

J a s n o b y ło  w  s ta je n c e !

S ta n is ła w jS te p ie ń . ,

B;W
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Uroczystość Bożego Narodzenia dawniej a dziś.
Od kiedy obchodzimy Boże Narodzenie?VUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA

U ro czy s to ść B o żeg o N aro d zen ia p o d- 

leg a ła w  św iec ie ch rześc ijań sk im z b ie­

g iem w iek ó w , ro z l ic zn y m p rzeo b raże­

n io m , D o p ie ro p ap ież Ju liu sz I , o k o ło 

ro k u 3 4 0 , n ak aza ł śc is łe s tw ie rd zen ie 
d a ty u ro d z in Z b aw ic ie la i n a zasad z ie 

p rzep ro w ad zo n y ch b ad ań o g ło s ił d z ień 

2 5 -g o g ru d n ia , a racze j n o c , p o p rzed za 

ją cą ó w  d z ień , ja k o św ię to p rzy jśc ia n a 

św ia t C h ry s tu sa ,

Uroczystości w średniowieczu.

K o śc ió ł śred n io w ieczn y s ta ra ł s ię w  

sp o só b ja k n a jo k aza lszy , a za razem n a j­
ła tw ie j z ro zu m ia ły d la o g ó łu w ie rn y ch 

p rzed staw ić ten d z ień rad o sn y . O d p ra­

w ian o w ięc trz y M sze św .: p ie rw szą 

p ó łn o cy , d ru g ą o św ic ie , trzec ią w cześ 
n ie ran o , a p o d czas n ab o żeń stw a s ta ła 

tu ż p rzy o łta rzu w ie lk a szo p k a , p rzed 

k tó rą o d b y w ał s ię ro d za j p an to m in y p o­

łą czo n y z d ja lo g iem . W y so k o w zn ies io­

n e ru sz to w an ie p rzed staw ia ło g ó ry , z 

k tó ry ch zs tęp o w a li trze j k ró lo w ie , p o­

p rzed zan i o rszak iem d w o rzan , a w  d o­

l in ie , w śró d zaro ś li , sp o czy w a li p as te­

rze , M a ła k ap lic zk a p rzed s taw ia ła s ta­

jen k ę , w  k tó re j w id ać b y ło P rzen a jśw 

R o d z in ę , N ie b rak ło te ż w  g łęb i szo p k i 

w o łu , o s ła , u w iązany ch u ż ło b u , a u s tro­
p u ja śn ia ła g w iazd a , p rzew o d n icząca 

m o n arch o m w  ic h w ęd ró w ce . —  D ja lo g 
sp o czy w ał w  ręk u cz te rech o só b , p rzed­

s taw ia jący ch zap o m o cą m asek : k o g u ta , 
w o łu , o s ła i jag n ię . P ie rw szy zab ie ra ł 

g ło s k o g u t, śp iew a jąc : —  P ach o lę s ię n a­

ro d z iło !

. —  A  g d z ie? —  p y ta l i w ó ł i o s ie ł.

—  W  B e tleem —  o d p o w iad a ło jag n ię .

P o czem W szy scy z o k rzy k iem : :C h w a 
ła ! “  zb liża l i s ię d o szo p k i i  k lęk a li p rzed 

D z iec ią tk iem Jezu s .

W  in n y ch zn ó w k o śc io łach u s taw ia­

n o szo p k ę za o łta rzem , n ad k tó ry m p o 

o d śp iew an iu ,,T e D eu m“ u k azy w a ł s ię 

ch ło p iec p rzeb ran y za an io ła , ze sk rzy­

d łam i ro zp o s? "“ tem i, zw ias tu jący w  s to 

so w n y ch w ien ic h N aro d z in y Z b aw ic ie­

la . N a tę w ieść p as te rze w  u ro czy sty m 

p o ch o d z ie o k rąży li o łta rz i  k lęk a li p rzed 

s ta jen k ą p rzy o d g ło s ie p ieśn i ,,P ax i te r- 

r is“  (P o k ó j z iem i) . N a zak o ń czen ie u ro­

czy s to śc i p rzem aw ia ł d o n ich k ap łan :

—  T e raz o d d a lc ie s ię p as te rze i p o­

w ied zc ie , co śc ie w id z ie l i . Z w ias tu jc ie 

św ia tu T eg o , k tó ry p rzy szed ł!

P aste rze zaś o d p o w iad a li ch ó rem :

—  W id z ie liśm y D z iec ią tk o i  zw ias tu­

jem y Jeg o u ro d z im y ! —  P o czem o d ch o­

d z ili , śp iew a jąc : ,,B en ed icam u s‘ ‘ , o raz 

s ta ry p sa lm : ,,E cce co m p le ta fu it„ . “

P o n o cn em , tu d z ież p o ran n em n a­

b o żeń s tw ie , n as tęp o w a ła zazw y cza j b ie­

s iad a , k tó ra z b ieg iem czasu ze sk ro m­

n e j u cz ty ch rześc ijań sk ie j p rzero d z iła 

s ię w  fe s ty n y , p rzy p o m in a jące n ieo k ie ł­

zn an ą sw ą w eso ło śc ią s ta ro rzy m sk ie sa - 

tu m a lie (zap u s ty ) . W  ro k u 1 3 9 2 w ład ca 

F ran c ji, k ró l K aro l V I,  w y p raw ił w  p a ła 

cu k ró lo w e j B lan k i teg o ro d za ju o b ch ó d 

św ią teczn y , p o d czas k tó reg o zap ro szen i 

g o śc ie w y stąp il i w  n a jd z iw aczn ie jszy ch 

p rzeb ran iach , ja k o sm o k i, fan tas ty czn e 

p tak i, o raz p o s tac ie leg en d o w e . Z ab aw a 

trw a ła ca ły d z ień i w k o ń cu p rzero d z iła 

s ię w  sza lo n e ro zp asan ie . P rzew o d n iczy ł 

je j n ad w o rn y b łazen k ró lew sk i, d z ie rżą­

cy b e r ło w  d ło n i i z k o ro n ą o b w ieszo n ą 

d zw o n k am i n a g ło w ie . K ażd y z g o śc i m u 
s ia ł s ię u zn ać p o d d an y m b łazn a i sp e ł­

n iać b ezw aru n k o w o jeg o ro zk azy .

Boże Narodzenie we Francji. D z is ie j­

s i P ary żan ie , p ró cz ce rem o n ji k o śc ie ln e j 

n ie zn a ją o w e j trad y cy jn e j w szy s tk im lu ­

d o m P ó łn o cy u ro czy s to śc i ro d z in n e j 

(d rzew k a , w ig il j i i td ,) , łą czące j s ię ze 
św ię tem B o żeg o N aro d zen ia , K o lęd y 

sw o je , p rzeo b raz il i w jek k ie sa ty ry czn e 

p io sen k i. Jed y n y m i ś lad am i d aw n eg o o - 

b y cza ju p o zo s ta ły w  P ary żu : g w ar i  ru ch 

trw a jący o d M szy p ó łn o cn e j d o sam eg o 

ran a , n ieu s ta jący h a łas g rzech o tek , p ó ź­

n a w iecze rza , w reszc ie zw y cza j p o d a r­

k ó w  n o w o ro czn y ch , sk ład a jący ch s ię z 

p u d e łek z cu k ie rk am i.

Z a d ru g ieg o cesa rs tw a u rząd zo n o n a 

d w o rze cesa rsk im ch o in k ę , a le zw y cza j 

ten n ie zy sk a ł ro zp o w szech n ien ia w śró d 

lu d n o śc i s to łeczn e j. N a to m ias t w  p ó ł­

n o cn e j F ran c ji i N o rm ad ji u trzy m a ły s ię 
p ew n e trad y c je , p rzy p o m in a jące n asze 

o b rzęd y . W  p ó łn o cn y ch d ep a rtam en tach 

is tn ie je d o ty ch czas zw y cza j, iż w  czasie 

m ięd zy B o żem N aro d zen iem a N o w y m  

R o k iem d z ia tw a w ie jsk a , n io sąc p ęk i je­

m io ły , k rąży o d ch a ty d o ch a ty , d o m a­

g a jąc s ię d ro b n y ch p o d a rk ó w i w o ła jąc : 

N o w eg o R o k u !

P ięk n y te ż zw y cza j p an u je w  N o r- 

m an d ji, g d z ie w  d n iu w ig ili jn y m  b ied acy 

u d a ją s ię d o zam o żn ie jszy ch , d o m ag a jąc 

s ię u g o szczen ia w  Im ię N o w o n a ro d zo n e­

g o .

W Anglji, I w  A n g lj i  B o że N aro d ze­

n ie je s t n ie ty lk o k o śc ie ln em , a le n a ro - 
d o w em i d o m o w em św ię tem , k tó reg o 

w sp o m n ien ie d o g łęb i A n g lik a p o ru sza . 

W w ieczó r w ig il i jn y  m a li ch ło p cy k rążą 

z la ta rn iam i i śp iew am i o d d o m u d o d o­

m u , a s ta ry o b y cza j k ażę , ab y k ażd a za­

m o żn ie jsza k o b ie ta o b d a rzy ła u b o g ie 

d z ieck o c iep łą o d z ieżą , p rzez n ią sam ą 

u szy tą .

O b o k u czy n k ó w m iło s ie rd z ia n ie 

b rak i w eso łe j zab aw y w  to św ię to zw ła 

szcza p o w ie jsk ich d w o rach . P o w iecze­

rz y , w  k u ch n i g ro m ad z i s ię ca ła ro d z in a 

w raz z zap ro szo n y m i g o śćm i i ro zp o czy­

n a ją s ię g ry to w a rzy sk ie .

W  p o śro d k u k u ch n i, u p o w a ły w is i 

g a łąź jem io ły , p o d k tó rą k ażd y m ężczy­

zn a , sch w y taw szy k tó rąk o lw iek z k o b ie t 

m a p raw o ją p o ca ło w ać. Z w y cza j u b ie­

ran ia ch o in k i d la d z iec i w p ro w ad z ił d o 

A n g lj i  d o p ie ro k s iążę A lb e rt, m a łżo n ek 

k ró lo w e j W ik to r j i,

We Włoszech. Im  d a le j n a p o łu d n ie , 

te rn b a rd z ie j zan ik a zw y cza j p rzy stra ja­

n ia ch o in k i; n a to m ias t n a p ie rw szy p lan 

w y stęp u je szo p k a , za jm u jąca b o czn e k a­

p lice k o śc io łó w w e W ło szech ,

W  N eap o lita risk iem , z u d e rzen iem 

p ó łn o cy , w  d o m ach p ry w a tn y ch , w  k tó ­

ry ch u s taw io n o ja se łk a , k tó re za jm u ją 

zw y k le o so b n ą k o m n a tę , o d p raw ia s ię 

ce rem o n ja p rzen ies ien ia w o sk o w e j la l­

k i, p rzed s taw ia jące j D z iec ią tk o Jezu s . 

A k tu teg o d o k o n y w a u p ro szo n y w  ty m  

ce lu k ap łan lu b zak o n n ik w  asy śc ie 

w szy s tk ich d o m o w n ik ó w n u cący ch p o­

b o żn e p ieśn i,

W  n iek tó ry ch św ią ty n iach w ło sk ich 

d z ia tw a w y p o w iad a w  p o rze p o p o łu d­
n io w e j d ja lo g i o p rzy jśc iu Z b aw ic ie la ; 

p o w ta rza ją s ię te w y stęp y aż d o T rzech 

K ró li,

T ea trzy k i lu d o w e , ta k w ażn ą o d g ry­

w a jące ro lę w  s to lic y S ecy lj i , M essy n ie , 

p rzed s taw ia ją w  czasie B o żeg o N aro d -ze - 

n ia w id o w isk o , w  k tó rem o b o k M arji  

P an n y i  Jó ze fa , w y stęp u ją : ja k o z ły  d u ch 

P lu to , b ó g p iek ie ln y i  f ig u ra k o m iczn a , 

k tó rą R azzu lem zo w ią . P lu to u s iłu je 

p rzeszk o d z ić p rzy p o m o cy p o d w ład n y ch 

m u ży w io łó w , p ie lg rzy m ce B o g a ro d lz ic y , 

a le w  o b ro n ie Je j s ta je A rch an io ł G a­

b ry e l z m ieczem o g n isty m w  p raw icy i  

p o czc iw y a le p rzeb ieg ły R azzu lo .

W Neapolu. W N eap o lu g łó w n e d an ie 

p o d czas w ig ili jn e j w iecze rzy p rzed s ta­

w ia w ęg o rz ., d o w o żo n y w  se tk ach ty s ię­

cy sz tu k p o d czas św ią t. P o traw a z w ę­

g o rza m u si s ię zn a jd o w ać n a s to le b o g a­

cza ja k o i  b ied ak a , k tó ry  g o tó w w  ty m  
ce lu o s ta tn i g ra t zas taw ić . Z  ch w ilą , g d y 

n o c zap ad n ie , p iek ie ln y h u k ro z leg a s ię 

n ad m ias tem . N a u licach , n a d ach ach d o 

m ó w , w  o g ro d ach , s ta rzy i  m ło d z i zap a­

la ją sz tu czn e o g n ie . R ak ie ty i  o g n ie b en­

g a lsk ie , św ie tlan e k u le h u czą , trzeszczą ,, 

p ęk a ją w  p o w ie trzu w śró d o k rzy k ó w ro z 

b aw io n eg o t łu m u , k tó ry w ese li s ię z i 

tem p e ram en tem i  w rzaw ą p raw d z iw y ch  ̂

p o łu d n io w có w .

W Hiszpanji. W H iszp an ji sz tu czn e : 

o g n ie w sze lk ieg o ro d za ju tw o rzą te ż je­

d en z g łó w n y ch p ro g ram ó w św ią tecz­

n y ch . I tam p o M szy p as tersk ie j p a lą o - 

g n ie , s trze la ją z m o źd z ie rzy , śp iew a ją i  

tań czą p o u licach , zo w iąc n o c p o p rze­

d za jącą św ię to B o żeg o N aro d zen ia : „ d o ­

b rą n o cą“ . T eg o w ieczo ra d w u k ro tn ie 

zas iad a ją H iszp an ie d o w ieczerzy : p rzed 

„P as te rk ą”  zas taw ia ją s to ły p o s tn em i, 

zaś p o p o w ro c ie z k o śc io ła n tięsn em i p o 

traw am i. P o b o żn i śp iew a ją p ieśn i w ig i ­

l i jn e p rzed f ig u rą Ś w ię ty ch i p rzy d ro ż - 

n em i k rzy żam i. P o d o b n o zw y cza je ja k  

w  H iszp an ji p an u ją ta k że n a K u b ie i w  

M ek sy k u i w  o d e rw an y ch o d k ra ju m a­

c ie rzy s teg o rep u b lik ach P o łu d n io w e j A -  

m ery k i.

W Polsce. U  n as o d w iek ó w o b ch o­

d zo n o B o że N aro d zen ie z szczeg ó ln ie jszą 

so len n o śc ią , ja k o św ię to d o m o w e , ro d z in 

n e . M n ie j b y ło w  d aw n e j P o lsce w  o w y ch 

d n iach w y staw y zew n ę trzn e j, za to b a r­

d z ie j k u p io n o s ię u ro d z in n eg o o g n isk a , 

p o d ąża jąc n iek ied y o m il d z ies ią tk i d la 

p rze łam an ia s ię o p ła tk iem z g ło w ą ro ­

d z in y , k o ło k tó re j częs to k ro ć trz y p o­

k o len ia zasiad a ły d o w sp ó ln eg o s to łu -

V / s ta ro p o lsk im , m o d rzew io w y m 

d w o rze o d św itu ru ch p an o w a ł o d św ię t­

n y . M ężczy źn i w czesn y m ran k iem c iąg­

n ę li w  k n ie je , szu k a jąc w  ło w ach szczę­

śc ia p o d czas g d y cze lad ź w  s taw ach i  

sad zaw k ach w y c in a ła p rze ręb le d la ło ­

w ien ia ry b , k tó ry ch s ta ran o s ię m ieć 

zaw sze p o d d o s ta tk iem n a s tó ł p ań sk i, 

ze w zg lęd u n a śc iś le p rzestrzeg an y p o s t.

O b o k szczu p ak a z sza fran em , n ieo d­

zo w n ą b y ła zu p a m ig d a ło w a z ro d zen - 

k am i, p o d aw an a n a p rzem ian y z b a rsz­

czem z u szk am i. O k o n ie z p o s iek an em i 

ja jam i z o liw ą , k a rp z p o d lew ą, k rążk i 

z ch rzan em , k ap u s ta z g rzy b am i, o w o c 

su szo n y , k lu sk i z m ak iem —  p lack i z 

m ak iem i m io d em tw o rzy ły n as tęp n e 

d an ia . P szen ica „ k u tia ”  z m ak iem i  m io­

d em s tan o w i p o traw ę u ży w an ą p rzew aż­

n ie n a L itw ie  i n a R u s i. N ieo d zo w n em 

p ieczy w em n a k ażd y m s to le b y ł s tru ce l, 

d o ch o d zący n iek ied y d o o lb rzy m ich ro z­
m ia ró w .

0 p ie rw sze j g w iaźd z ie zas iad an o d o 

s to łu , le cz p o p rzed n io g o sp o d arz d o m u 

d z ie l i ł s ię o p ła tk iem z ro d z in ą , z ła sk a­

w y m i g o śćm i i z d o m o w n ik am i, ży cząc 

w szy s tk im zd ro w ia i w sze lk ie j p o m y śl­

n o śc i, S tó ł, zasłan y p o d o b ru sem s ian em 

o p asy w an o d o k o ła łań cu ch em , ab y ch leb 

s ię d o m u trzy m a ł. N a p o d ło d ze p o d s to­

łem k ład z io n o że lazo p łu żn e , ab y k re ty 

ro l i n ie p s iu ły , w  k ąc ie iz b y s taw ian o 

sn o p y ro zm a iteg o zb o ża . P o d k o n iec w ie 
czerzy p an n y i k aw a le ro w ie w y c iąg a li z 

p o d o b ru sa źd źb ła s ian a . Z ie lo n e —  o - 

zn acza ło zm ian ę s tan u je szcze p o d czas 

zap u s t ;—  zw ięd łe —  w y czek iw an ie d a l­

sze n a m ęża lu b żo n ę ; żó łte —  śm ie rć w  

s tan ie b ezźen n y m . P o d o b n ież ze sn o p ó w 

w  k ąc ie u s taw io n y ch w y c iąg an o k ło sy i  

w y b ie ran o z n ich z ia rn a . P arzy sta l ic z ­

b a z ia ren o zn acza ła ś lu b ry ch ły —  n ie­

p a rzy s ta w ró ży ła p rzec iw n ie . G o sp o d a­

rze z i lo śc i k u ti i , k tó ra p o d rzu co n a w  

g ó rę za trzy m a ła s ię n a p o w a le , w n io s­

k o w a li o d o b ry ch lu b z ły ch u ro d za jach . 

D aw n ą k o lęd ą „W  ż ło b ie le ży” , k tó re j 

m e lo d ja m ia ła s tan o w ić p rzy g ry w k ę d o 

u lu b io n eg o tań ca W ład y s ław a IV , k o ń­

czo n o u cz tę w ig ili jn ą , p o czem sp ieszo n o 

s ię , ab y zd ąży ć n a M szę , p as te rk ę , o d­

p raw ian ą o p ó łn o cy .

N a d w o rach m ag n a tó w w y p raw ian o 

n iek ied y b a rd zo zb y tk o w n e u cz ty w  

św ię to B o żeg o N aro d zen ia , a zas iad a ło 

d o s to łu n ie raz p rzesz ło ty s iąc o só b . 

M am y n p , zap isk i z N ieśw ieża , g d z ie w  

ro k u 1 7 7 8 , k s iążę K aro l R ad z iw ił ł , zw a­

n y „P an ie k o ch an k u " w y p raw ia n a zam­

k u zb y tk o w n ą u cz tę n a B o że N aro d ze­

n ie . S p ro w ad zo n o n a n ią o p ró cz zw ie­

rz y n y m ie jsco w ej k ilk a w o rk ó w z m ig ­

d a łam i i  ro d zen k am i, o p ró cz k ilk u  cen­

tn a ró w p iep rzu , im b ie ru i  in n y ch zam o r­

sk ich k o rzen i i s ło d k o śc i; z R y g i 1 5 0 0 

b u te lek szam p an a, 3 0 0 reń sk ieg o , 2 0 0 

b u rg u n d zk ieg o w in a ; w ęg rzy n la ł s ię z 

w łasn y ch p iw n ic . S p ro w ad zo n o je szcze 

w ted y 1 0 0 b u te lek a rak u i 3 b eczk i p i­

w a an g ie lsk ieg o . D o sta rczan o p rzy tem 

1 0 0 0 fu n tó w św iec w o sk o w y ch , 3 0 g a r­

n itu ró w s trze lb y b ie r l iń sk ie j w raz z 1 0 - 

m a b a ry łk am i p ro ch u n a o g n ie sz tu czn e , 

1 5 b a ry łek z o s try g am i m ary n o w an em i i  

św ieźem i, m n ó stw o cy try n , czek o lad y , 

so k ó w , o liw ek i k ap a ró w , w reszc ie 1 0 0 

b u te lek o liw y , 1 0 0 g łó w  cu k ru i  8 0 0 fu n­

tó w  k aw y . q

A  d z iś , ś , y

W szęd z ie is tn ie je d o tąd zw y cza j d z ie 

len ia s ię o p ła tk iem p rzed w ieczerzą , W i  

g il ja sk u p ia je szcze p rzy ro d z in n y m s to­

le s ta rszy ch i m ło d szy ch je j cz ło n k ó w —  

je s t i ch o in k a d la d z iec i —  p o d a rk i d la 

n ie j i d la s łu żb y —  śp iew a s ię k o lęd y —  

je s t i  s tru ce l z m ak iem , a le ,., n iem a ju ż 

in n y ch , trad y c ją u św ięco n y ch z  w y cza i, 

ja k o to s ian k a p o d o b ru sem , sn o p a zb o­

ża w  k ąc ie p o k o ju i in n y ch . N iem a te ż 

ju ż d aw n e j w y staw n o śc i, b o n am n a n ią 

n ie s tać —  an i d aw n ej g o śc in n o śc i i  se r­

d eczn o śc i —  d aw n e j sw o b o d y i w ese la 

—  b o ... ży c ie n am c iężk ie !

P rzec ież n a*  p as te rk ę o p ó łn o cy i ze 

w si i  z m iasta sp ieszą m a li i  w ie lcy , b ie? 

d n i i  b o g ac i d o k o śc io ła , b y tam u ż łó b­

k a D z iec in y Jezu s z ło ży ć h o łd Z b aw i­

c ie lo w i, p o sk a rży ć s ię n a to , co g n ęb i i  

b o li, zacze rp n ąć s ił n o w y ch d o w a lk  ży ­

c io w y ch . ’ 1 ’ 1
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K iedy na szybach ok ien srebrzy­
ste kw iaty nakreśli m róz, a k iście 
drzew pokry ją się białym szronem , 
k iedy na placach i skw erach m iej­
sk ich w yrosną pachnące lasy choi­
nek, a śn ieżna zam ieć w yrów na ko lei­
ny dróg w iejsk ich — nadchodzi naj­
m ilsze, najp iękn iejsze św ięto dzieci i  
podarków , jarzących się drobnem i 
płom ykam i św ieczek i białego, cie­
niu tk iego opłatka.

B oże N arodzenie, obchodzone uro­
czyście praw ie że w e w szystk ich kra­
jach św iata, stało się w  Polsce niety l-. 
ko św iętem kościelnem , ale przede- 
w szystk iem św iętem rodziny , zasiada­
jącej w spóln ie do w ieczerzy w ig ilij ­
nej i łam iącej się opłatk iem .

N iew iele jest ludzi, którzyby w  
dług im szeregu sw oich w spom nień, ra­
dosnych czy sm utnych, nie pam iętali 
chociaż o jednern z ow ych „bezgrze­
sznych la t‘ ‘ , k iedy to z drżen iem w  ser­
cu oczek iw ało się błyśn ięcia pierw szej 
gw iazdk i, drżało z ciekaw ości do spo­
dziew anych podarunków i w ierzy ło , 
że uk ładał je pod choinką św . M iko łaj.

A  przedśw iąteczny okres przygoto­
w ań! Lepien ie ko lorow ych łańcuchów , 
posrebrzanie szyszek, dług ie m edyta- 
pje nad „gw iazdą“  i w reszcie oczekL 
w any przez ty le dni m om ent zapala-  ̂
pia św ieczek —  oto barw na m ozajką 
$w iąt, ta ściśle zw iązana z poezją pol­
sk iej zim y, brzęk iem janczarów u sa­
nek, parskan iem pędzących koni i bo­
lesnym sm ętk iem ośnieżonych krzy­
żów na rozstajach dróg.

I  jeszcze jedno piękno —  ko lenda. 
jedyna i najpiękniejsza w śród w szy­
stk ich innych całego św iata, polska 
ko lenda, która za serce chw yta i roz­
rzew nia, jednakow o głośnem echem z 
„chat w iejsk ich i pałaców " w ypływ a, 
grzm otem organów uderza o stropy 
starych kościo łów .

A  k iedy napraw dę „w śród nocnej 
ciszy“  rozp ływ a daleko głos, k iedy 
„A n ieli  grają, kró le w itają", a M atka 
B oska w B etleem „ lu la jże Jezuniu , 
m oja perełko" śp iew a, to niety lko w  
B etleem i  u pasterzy ,/w eso ła now ina", 
ale pod najuboższą naw et strzechą do­
brze jest i w esoło , oczy pogodniej pa­
trzą w  przyszłość, a serca ożyw ia w ia­
ra.

Polsk ie B oże N arodzenie pełne ta­
k ich m iłych chw il, pełne chodzących 
z gw iazdam i ko lendników , z nieodzo- 
pem i potraw am i z ryb i staropo lsk ie- 
m i „ łam ańcam i z m akiem ", św ięto zgo­
dy i m iłości rodzinnej nie pow inno 
być i nie jest św iętem w ybranych, 
którzy w ,.dzisie jszych, ciężk ich cza- 

k sach" m ogą sobie na nie pozw olić.

A by by ło ono św iętem w szystk ich 
pam ięta o tem szereg organizacy j i sto­
w arzyszeń, pam iętają szko ły i in ter­
naty , organizacje i insty tucje. D latego 
dzięki np. Polsk iem u B iałem u K rzyżo­
w i naw et w  najod leg lejszej strażn icy 
K orpusu O chrony Pogran icza żo łn ie­
rze otrzym ują choink i i podark i, dla­
tego niem a szko ły w  Polsce, która nie 
urządza w spólnego opłatka, dlatego 
w reszcie naw et m iasta m ają sw oje 
choink i.

B oże N arodzenie pow inno być je­
dnak przedew szystk iem św iętem dzie­
ci. Pam iętać o tem m uszą niety lko or­
ganizacje i stow arzyszen ia, których 
działalność silą fak tu jest ogran iczona 
m ożliw ościam i f inansow em i, ale ci 
w szyscy, których stać chociażby na 
najdrobn iejszy podarek dla te j dużej 
rodziny najm łodszych dzieci, które- 
m i tak chętn ie otaczał się w łaśn ie w

/
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Nięęhąj miłość wielka, czysta, 
W kraju naszym zawsze słynie
I w Polaku każdym mieszka, 
Jako mieszka w Boskim Synie.

O! błogosław, Jezu dro^K 

Polską ziemię, ^y^sze stany 

chat naszych niskie progi 
lud polski rozetkany.

Bóg się rodzi — podłość ginie, 

Miłość świeci promieniami, 
Sprawiedliwy się raduje, 
Podły zalewa się łzami

St. Komuniewski

Daj mu wolę, daj mu siłę, 
Aby przetrwał ciężkie czasy, 
Żeby kochał, co Ci miłe 

I nie splamił swojej duszy.

Bóg się rodzi! ’
Bóg się ęę$zi — szatan mdleję 

Ęwą się sidła piekieł mocy,, 
Miłość Boska promienieję. 
Świat powstaję z cieniów nocy.

Podnieś rękę, Boże Dziecię, 
Pobłogosław świat stroskany, 
Uśmierz burze i zamiecie, 
Daj mu spokój pożądany.

ś

Niech narody się kochają 

I rządzą się Twojem prawem, 
Niech zatargi usuwają 

Sercem, a nie czynem krwawym. 

dzień B ożego N arodzenia M arszałek 
Piłsudsk i i które potem stały długim 
szpalerem , od dw orca w ileńsk iego aż 
do O strej B ram y, k iedy Serce Jego w  
srebrnej urn ie niesiono.

Życie prędko pozbaw ia złudzeń i  
burzy szk lane góry dziecinnych m a­
rzeń. Jeśli św ięto B ożego N arodzenia 
kry je w  sobie radosne uśm iechy —  
najw iększa ich ilość pow inna przy­
paść w  udziale te j dziatw ie, która nie­
ty lko nie otrzym a na św ięta dużych 
la lek i sprężynow ych pociągów , ale 
nie m a dziś ani ciep łych płaszczyków , 
ani całych rękaw iczek.

Jeśli w łaśn ie o tych najb iedn iej­
szych będą pam iętali ci w szyscy, któ­
rych stać na kupno k ilku prezentów 
dla sw oich dzieci —  m oże nie znajdzie 
się w  dniu św iat B ożego N arodzenia 
ow ej dziew czynk i z bajk i A ndersena, 
która w ypaliła w szystk ie sprzedaw a­
ne na ulicy  zapałk i, w ierząc, że aż ty le 
św ieczek zapala na sw ojej choince...

1

lak wygląda imejsce! 
narodzenia Zbawicielat

B azy lika N arodzenia Pańsldego W l ; 
B etleem , to potężny blok kom ienn  ̂ . 
zbudow any w  r. 326 przez św . H eleffl^  
m atkę w ielk iego cesarza K onstant’^  *  
na. K ształty bazy lik i zm ien iły się dw  
źo w  r. 531 za cesarza Justyn iana. 
N ajazd persk i nie uczyn ił tem u ko i- j 
cio łow i dużo szkód, dzięk i tem u, ibk 
fresk i na ścianach przedstaw iały m. 
in . pok łon Trzech K ró lów , ubrajw oh 
w  stro je persk ie.

D o w nętrza bazy lik i w iedzie nad­
zw yczaj niska i ciasna bram a, a rti*- 
czej dźw ierze, które jak tradycja gło* 
si, m usiano zm niejszyć, ażeby nab j 
w puszczać do środka w ielb łądów 
osłów i innych zw ierząt, na co soU w * , 
pozw alali nieraz m uzułm anie.

W nętrze bazy lik i pięcionaw ow e,*  
Las w spaniałych f ilarów m onolitO 
w ych z różow ego m arm uru. Pokry te ' 
by ły one k iedyś ślicznem i freskam i 
jeszcze tu i ów dzie w idocznem i. M# t 
ry ponad arch itraw am i kry ła m ozar ■ 
ka z te j dziś ty lko resztk i. A bsyoB t 
naw y centralnej półokrąg ła, pr«^ 
dzielona greck im ikonostasisem . C>» r 
łość napraw dę m onum entalna.

D o G roty N arodzenia schodzi Mb - 
kam iennem i stopn iam i. M a ona okoro l 
46 m tr. kw . W  jednej z nisz znajdź f 
je się pod pły tą ołtarzow ą druga, # : 
niej srebrna gw iazda, w puszczona I  [ 
napisem w  okolu „H ic  de V irgine Jfc- 
sus C hristus natus est“ , czy li „Tu  * ,,  
D ziew icy Jezus C hrystus się naM > t 
dził“ . Trzy krok i od tego m iejsca iH *  
na znow u nisza, w ydrążona w  karn ie 
niu , gdzie stał żłóbek. W  sąsiedztw ie 1 
ołtarz Trzech K ró lów . —  Z groty 
w iodą przejścia do dalszych pom ieść 
czeń podziem nych; pokazu ją m iejscaj; 
gdzie św . Józef m iał sen, podczas któ*  1 
rego A nio ł przestrzeg ł przed H ero-1 
dem i kazał uciekać ze św . R odzili^ ! 
do Egiptu . Inna znów kapliczka po* j 
św ięcona jest św . M łodziankom , att* <* 
bitym  przez H eroda.

W  sam em B etleem pokazu ją jp® *?!  
cze G rotę M leczną Ę. M . której 
M atka B oska m iała karm ić D zieciąt­
ko, oraz dom ek św . Józefa. D ale  ̂
za m iastem zw iedza się ro le Pasterzy  ̂
na którem słuchali, oni anielsk iego l 
pien ia: „G loria in jexcefchS D eo“ .

¥



W  p ierw szym okresie chrześcijań­
stw a B oże N arodzen ie by ło po łączone 
ze św iętem T rzech K ró li,  k tó re obcho­
dzi się dn ia 6 styczn ia. D opiero z 
początk iem IV  w ieku rozdzie lono na 
św ięta B ożego N arodzen ia dzień 25-ty 
grudn ia.

W  m ieście C hrystusow em , Jerozo­
lim ie by ło w zw yczaju , że przed 
M szą św . w  dn iu B ożego N arodzen ia 
b iskup udaw ał się z procesją do 
B etleem i tam w  nocy odpraw iał M szę 
św . przy żłóbku w  koście le N arodze­
n ia. 1 radycja ta przeszła późn ie j do 
R zym u i rów n ież w  W iecznem M ieś­
cie w kościele M atk i B osk ie j urządzo- 
zo żłóbek na w zór jerozo lim sk i. —  
O jciec św ięty udaw ał się najp ierw do 
tego kościo ła i tam w  nocy odpraw iał 
p ierw szą M szę św ., a na drugą po- 
w  raca! do bazy lik i św . P io tra i odpra- 
w iał ją tam rano .

Z an im zaczęto obchodzić św ięto 
B ożego N arodzen ia w  dn iu 25 grud- 
i i  a, dzień ten przeznaczony by ł daw­
n ie j ku czci św . A nastazji. Pod w ez­
w aniem te j św ięte j patronk i by ł w  
R zym ie n iew ie lk i kośció łek , należący 
do W atykanu. —  C złonkow ie dw oru

Boże Narodzenie w świetle 
tradycji liturgicznej

H isto rja trzech M szy św . w  dn iu

Wymarzona choinka 
Urszulki

B ajeczka gw iazdkow a.

C o to za k łopot z tem i dziec iakam i 
—  zrzędziła W alentow a, krząta jąc się 
w  kuchn i, i przyrządzając w ieczerzę 
w ig ilijną. — C hoink i zachciew a się 
te j m ałej, k iedy ja n ie m am praw ie 
co do garnka w łożyć. Ż eby to jeszcze 
o sam ą cho inkę chodziło . Przyn iósłby 
stary jak ie drzew ko i kw ita. A le do 
cho ink i potrzeba też i św iecidełek i  
św ieczek , k tó rych przecież zadarm o 
n ie dają. B ądź rada, że zjesz na ko la­
cję śledzia w  o le ju. I  tego naw et każde 
dziecko m ieć n ie będzie.

A le  U rszu lka, siedm io letn ia dziew - 
czyr.ka, o dużych, n ieb iesk ich oczę­
tach, patrzących tak m ądrze na św iat, 
uparła się przy sw o jem i szlochając 
w kącie izby , pow tarzała w śród łka­
n ia:

—  C hcę cho inkę, chcę cho inkę! 
T aką ładną cho inkę z gw iazdką i a- 
n io łkam i. T aką jaka będzie u N ast- 
k i i u M agdzi. C hcę cho inkę.

D ziesięc io letn i Jasio , przeg lądają­
cy dotąd leżącą na sto le książeczkę 
z obrazkam i, w stał z krzesła i zb liży ł 
się do W alento iw ej.

—  M am o — zapy ta ł cichu tk im , 
ledw ie dosłyszalnym szeptem —  a m o­
że jednak postarać się o taką m ałą, 
m alu tką cho inkę d la U rszu lk i? O na 
tak bardzo cieszy łaby się z drzew ka.

—  O dejdź ch łopcze! —  zaję ła go 
W alentow a. Patrzc ie go i on będzie 
m i m arudził. K iedyś tak i m ądry , po­
staraj się o choinkę. M ało to rośn ie ich 
w  boru?

Jasio odsunął się w m ilczen iu od 
p ieca i po chw ili, w cisnąw szy czapkę 
na uszy, w yb ieg ł z izby .

Szed! iPugo, d ługo przed sieb ie. 
? ! r. z sz. zypal ch łopca n ielitościw ie 
w  nos, uszy i w po liczk i. Jasio jednak

B ożego N arodzen ia.

pap iesk iego, k tó rzy ten kośció łek 
specja lną otaczali op ieką, uprosili 
O jca św iętego, aby po odpraw ien iu 
p ierw szej M szy św . na drugą w stępo­
w ał do kościo ła św . A nastazji, a do­
p iero trzecią odpraw iał u św . P io tra. 
T ak się w ięc przedstaw ia h istorja 
trzech M szy św . w  dn iu B ożego N aro­
dzen ia.

T radycy ja K ościo ła kato lick iego 
nadała z czasem tym M szom św ., od­
praw ianym w  dn iu B ożego N arodze­
n ia następu jące sym ob liczne znacze­
n ie:

1) N arodziny Syna B ożego w ie­
czyste na łon ie O jca,

2) N arodziny C hrystusa doczesne 
w  B etleem ,

3) Jego narodziny duchow e w  ser­
cach w iernych .

Pozatem nadano tym M szom św . 
nazw y następu jące: an ielska, paster­
ska i kró lew ska. I dzisia j każdy ka­
p łan w  uroczystość B ożego N arodze­
n ia odpraw ia ow e tradycy jne trzy 
M sze św . a choć n iem a obow iązku 
w ysłuchan ia ich w  całości, w iern i 
najczęście j stara ją się n ie om inąć te j 
prak tyk i.

n ie przejm ow ał się tern w cale. W io ­
ska daw no już została za n im , an i je j 
naw et w idać n ie by ło a on szed ł 
raźnym krok iem , k ieru jąc się w  stronę 
czern ie jącego zdaleka boru .

A  po drodze tak m ów ił do sieb ie:

—  Pow iedziała m atu la, że dużo 
jest drzew ek ładnych w  boru . N ie m o­
gę jednak zabrać z sobą cho ink i d la 
U rszulk i, bo te drzew ka n ie są m oje. 
K siądz proboszcz i pan nauczyciel 

bardzoby się gn iew ali na m nie, gdy­
bym tak zrob ił. Pójdę do pana leśni­
czego i opow iem m u, że U rszu lka tak 
bardzo chcia łaby m ieć drzew ko a on 
m i napew no n ie odm ów i.

T ak rozm aw iając z sam ym sobą, 
an i się spostrzeg ł Jasio , gdy w szed ł 
do boru . Pow ita ły go szum em ta jem­
n iczym stare, w ysok ie św ierk i i sosny . 
K łan ia ły się m u m ałe zgrabne drzew­
ka, jakby prosząc ch łopca, aby za­
brał jedno z n ich do ciep łe j przy tu lnej 
izby . Jasio n ie słuchał jednak w cale 
tych próśb ty lko w ytrw ale dąży ł w  
stronę leśn iczów k i, o k tó re j w iedział, 
gdzie się znajdu je.

T ym czasem zaczęło się ściem niać. 
Jasio pogrążony w rozm yślan iach , 
pociera jąc skostn ia łe od zim na rączk i, 
ledw ie m ógł odróżn ić jedno drzew o 
od drug iego. R az po raz ociera ł się 
o krzak i, zupełn ie już n iew idoczne, 
raz po raz przew racał się w śn iegu, 
zaczep ia jąc nóżką o w ystający z zie­
m i a ukry ty pod całunem śn ieżnym 
korzeń. M iał ty lko jedno, jedyne 
pragn ien ie: postarać się o ładne 
drzew ko d la U rszuli, k tó ra pew nie 
w  te j chw ili szlocha żałośn ie, że i 
N astka i M agdzia będą m iały cho inkę 
a ona n ie.

Z m ęczony daleką drogą, Jasio 
przystanął na chw ilę. 1 oto nag le 
oczom jego dziw ny przedstaw ił się 
w idok : W  ciem nym lesie, na tle za-1 
gajn ika, w k tó rym by ło ty le w spa­

n ia łych drzew ek, zajaśn iało św iate łko 
zb liża jące się coraz bardzie j do Ja­
sia. Jasio w ytęży ł w zrok i  u jrzał przed 
sobą an io łka, trzym ającego w ręku 
cho inkę, b łyszczącą przep ięknem i 
ozdobam i. A nio łek zatrzym ał się 
przed ch łopcem i rzek ł:

—  W iem Jasieńku, czego ty o tak 
późnej porze szukasz w  lesie. Idz iesz 
do leśn iczego, aby uprosić go o drzew­
ko d la tw ej p lączącej siostrzyczk i. 
D zisia j, w  dn iu narodzin B osk iego 
D zieciątka n ik t n ie m oże być n ieszczę­
śliw ym . Z ab ierz z sobą tę cho inkę i  
posp iesz do dom u, bo już n ied ługo 
p ierw sza gw iazda zab łyśn ie na n iebie 
i w e w szystk ich dom ach rozpoczn ie 
się łam an ie op łatka. Ż ebyś zaś n ie 
zb łądził w  ciem nościach , m asz oto tę 
gw iazdę, k tó re j naw et najsiln ie jszy 
w icher n ie zgasi. Po pow rocie do do­
m u, um ieść tę gw iazdę na sam ym 
czubku cho ink i. Z apew niam cię, że ta­
k ie j gw iazdy n ie będzie m iało żadne 
dziecko na ziem i.

U radow ał się bardzo Jasio i przy­
k lęknąw szy na obydw a ko lana, w y ­
szepta ł cicho :

—  O dzięku ję ci, an io łku , że ra­
czy łeś w ysłuchać m ej prośby . T eraz 
już U rszu lka będzie taka zadow o­
lona, jak M agdzia i N astka.

L eśn iczy w racał z m iasta w bar­
dzo dobrym nastro ju . U dało m u się 
sprzedać bardzo korzystn ie skóry z 
upo low anych w  lesie zw ierząt i te­
raz w raz ze sw ą córeczką w racał sa­
n iam i sp ieszn ie do dom u.

N agle, w  sam ym środku lasu , do­
tąd spoko jn ie b iegnące kon ie sp ło­
szy ły się i gw ałtow n ie uskoczyły w  
bok .

—  C o im  się sta ło? —  zapy ta ł le­
śn iczy w yrostka, pow ożącego san ia­
m i.

—  A  bo ja w iem ? —  odparł w oź­
n ica. —  M oże jak i szarak w yrw ał się 
z pod krzaka, albo inny zw ierz. G łu­
p ie kon iska!

—  M asz słuszność. *  Jedźm y dale j, 
bo n ie zdążym y na w ieczerzę.

A le kon iska g łup ie, jak na złość, 
n ie chcia ły ruszyć z m iejsca. N ie­
spoko jn ie strzyg ły uszam i, staw ały 

dęba, charcząc przy tem donośn ie.

L eśn iczy zastanow ił się.

—  T atusiu —  rzekła przestraszona 
bardzo M ary lka —  a m oże tu gdzie 
b iedak jak i leży?

—  U w idzia ło ci się, córeczko , ale 
m ożem y się przekonać, bo byś m i po­
tem spoko ju n ie dała. P io trze chodź 
ze m ną. R ozejrzym y się trochę i zo­
baczym y, co tu pokutu je.

N ie potrzebow ali zby t d ługo szu­
kać. T uż przy drodze, pod w ysm u­
k łą, zgrabną cho inką, leżał n ieprzy­
tom ny ch łop iec.

—  N ie w iesz, czy je to dziecko , 
P io trze?

W oźnica przysunął trzym aną w  
ręku la tarn ię i krzyknął:

—  A  dyć to Jasiek , syn tego b ie­
dnego w yrobn ika, W alentego. C zego 
on tu szuka?

W  te j chw ili Jasio poruszy ł się 
i w yrzek ł słabym g łosem :

—  D zięku ję ci an io łku , za taką 
ładną cho inkę i za gw iazdkę. U rszu lka 
n ie będzie p łakać, gdy zobaczy , co 
je j przyn iosłem .

—  R ozum iem —  w estchnął leśn i­
czy , ocierając łzę w zruszen ia z oka. 
W idoczn ie an io ł czuw ał nad tern szla- 
chetnem dzieck iem , że n ie zm arzło 
w śn iegu. — P io trze! ch łopaka na 
san ie i w kon ie do leśn iczów k i. W i ­
dać jednak , że tw oje kon iska n ie są 
w cale tak ie g łup ie, jak m yśla łeś.

A  M ary lka, k tó ra słyszała w szyst­
ko , w ykrzyknęła:,

—  O jczu lku ! proszę cię, daj tem u 
ch łopczykow i cho inkę. i w szystk ie 
m oje zabaw k i. Ja n ie chcę, żeby je­
go siostrzyczka p łakała.

W  izb ie W alentego tym czasem pa­
now ał zrozum iały n iepokó j. W alenty , 
co chw ilę w ychodził na drogę, w ypa- 
iru jąc Jasia. W alentow ej od strachu 
w szystko z rąk na ziem ię lecia ło a 
naw et L  rszu lka n ie chcia ła już teraz 
cho ink i, ty lko co chw ilę py ta ła o Ja­
sia.

W pew nej chw ili, W alenty poraź 
dziesiąty już pew nie w chodząc do 
izby , rzek ł:

—  Już i p ierw sza gw iazda zam igo­
ta ła na n ieb ie. T rzebaby nam do w ie­
czerzy zasiąść, ale jak tu zaczynać 
bez tego ch łopaka? C ałk iem m i się 
jeść odechcia ło.

W  tern otw orzy ły się drzw i i w  
progu stanął pan leśn iczy , prow adząc 
za rękę Jasia, k tó ry w lók ł za sobą 
o lb rzym ią cho inkę. R ów nież M ary lka 
przy jechała z leśn iczym .

—  Podzięku jc ie D ziecin ie B osk ie j 
—  w yrzek ł w zruszonym g łosem leś­
n iczy . —  O no to spraw iło , że dziecko 
W asze ży je jeszcze. Szlachetne po­
ryw y serduszka n ie pozosta ją w o- 
czach B oga bez nagrody , f

—  Jasieńku! Jasieńku! —  zaw o­
ła ła U rszu lka, rzucając się bracisz­
kow i na szy ję. Już n ie chcę cho ink i, 
n iczego! Jak to dobrze, że w róciłeś.

A le cho inka już by ła. B y ły  naw et 
ozdoby cho inkow e i sm ako łyk i i za­
baw k i przyw iezione przez M ary lkę. 
A nio łek napraw dę w ysłuchał gorą­
cych próśb dobrego Jasia.

W alentow a z łkan iem przypad ła 
do rąk leśn iczego, ale on odsunął ją 
delikatn ie.

— B ieda w idzę u w as, W alenty . 
N ie m acie pracy?

—  O d trzech m iesięcy siedzę w  do­
m u bez zarobku.

— Po św iętach przy jdz iec ie do 
m nie. Z najdzie się jak ieś tam za­
trudn ien ie. A m y już po jedziem y, 
bo w ieczerza czeka. Z ostańcie z B o­
g iem !

Po w ieczerzy , gdy na w span ia łe j 
cho ince zap łonęły św ieczk i,- gdy W a­
len ty basow ym g łosem zain tonow ał 
ko lendę „W  żłob ie leży” , n ie by ło 
chyba szczęśliw szych dziec i na św ię­
cie, jak przy tu leni do sieb ie Jaś i U r­
szu lka.

Jan A . K raśny .

B oże N arodzen ie
W  nędznej sta jence, na w iązce siana, 

Pow iła M arja B oga i Pana;

Św iatu zaś n ieba n iosły now inę, i?■'

A by uw ierzy ł w  B oską D ziecinę.

Z dała pasterze, kró low ie w schodu, 

W iedzen i b lask iem gw iazdy do grodu, 

Z łożyw szy dary Św ięte j R odzin ie, 

Pok łon oddali B osk ie j D ziecin ie. /'

Pójdźm y i m y w ięc, tam do sta jenk i, 

G dzie Józef stary strzeże Pan ienk i;

C zo ła uchylm y w skrusze za w iny  

W obec N ajśw iętszej B osk ie j D zieciny.

K ró lu n ieb iesk i, w szechm ocny Pan ie, 

Spełn ij, ach spełn ij, nasze b łagan ie;

W szego stw orzen ia jedna przyczyno, 

Z baw nas od grzechu, B oska D ziecino!

Józef Stańczew sk i
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d y ’  w y s tę p c h ó ru c h ło p c ó w s z k o ły p o w s z e c h n e j n r . 5 z 
T o ru n ia M o k re g o . C h ło p c y w y k o n a ją s z e re g k o le n d p o d 
b a tu tą p , d . N o w a k o w sk ie g o . C h ó r te n z n a n y je s t s łu c h a­
c z o m ra d ja z p o p is u w  p ro g ra m ie z d n ia 1 7 l is to p a d a w  
a u d y c j i p . t . „ C a ła P o lsk a ś p ie w a’ .

Kronika.
Nowemiasto d n ia 2 3 g ru d n ia 1 9 3 5 r .

P o n ie d z ia łe k W ik to r j i  P .
W to re k I rm in y  P .
Ś ro d a N a ro d z e n ie C h r . P a n a
C z w a r te k S z c z e p a n a I . M ę c z .
P ią te k .J a n a A p o s L E w a n g .

S ło ń c a : w s c n ó d o g o d z . 7 .4 3 z a c h ó d o g o d z . 1 5 .2 8

Obwieszczenie.
U rz ą d S k a rb o w y w  N o w e m m ie śc ie p o d a je d o w ia ­

d o m o ś c i, ż e w  d n ia c h 2 7 i  2 8 g ru d n ia 1 9 3 5 r . z o s ta n ie 
o tw a r ta w  L u b a w ie w  g m a c h u b y łe j S z k o ły W y d z ia ło w e j , 
K a s a P o m o c n ic z a c e le m u ła tw ie n ia n a b y c ia ś w ia d e c tw 
p rz e m y s ło w y c h i  k a r t re je s t ra c y jn y c h n a ro k 1 9 3 6 .

N a c z e ln ik U rz ę d u S k a rb o w e g o , S z c z e p a ń sk i .

Z miasta i powiatu.

Złote gody małżeńskie.
M a łż o n k o w ie J a k ó b i M a r ja n n a U rb a n o w sc y z a m ie­

s z k a l i w  L ip in k a c h o b c h o d z ą w  ty m  ro k u r z a d k i ju b i le u s z 

z ło ty c h g o d ó w m a łż e ń sk ic h . *  -
Z  te j o k a z j i P a n P re z y d e n t R . P . p rz e s ła ł ju b i la to m j  

n a rę c ę P a n a S ta ro s ty P o w . s e rd e c z n e ż y c z e n ia o ra z u p o - j  

m in e k w  k w T o c ie 5 0 z ł . I
R ó w n ie ż R e d a k c ja s k ła d a ju b i la to m n a js e rd e c z n ie j - | 

s z e ż y c z e n ia d a ls z e g o s z c z ę ś l iw e g o w s p ó łż y c ia .

Zamiast życzeń świątecznych.
Z a m ia s t ż y c z e ń ś w ią te c z n y c h i n o w o ro c z n y c h z ło ż y­

łe m w  K o m ite c ie L o k a ln y m F u n d u s z u P ra c y 5 (p ię ć ) z ło ­
ty c h n a a k c ję d o ż y w ia n ia d z ie c i w  s z k o le p o w s z e c h n e j .

C z e s la w B u d n ik , W ic e -S ta ro s ta P o w . L u b a w sk i .

Z a m ia s t ż y c z e ń ś w ią te c z n y c h i n o w o ro c z n y c h z ło ż y­
łe m w  K o m ite c ie L o k a ln y m F u n d u s z u P ra c y 5 (p ię ć ) z ło ­
ty c h n a a k c ję d o ż y w ia n ia d z ie c i w  s z k o le p o w s z e c h n e j . 3

T y m c z a s o w y B u rm is t r z W a c h o w ia k .

Z a m ia s t ż y c z e ń ś w ią te c z n y c h i n o w o ro c z n y c h P o w . 
le k a rz w e t. D r . K o z ło w sk i z ło ż y ł w R e d a k c j i „ G ło su "  
5 z ł . d la T o w . P a ń M iło s ie rd z ia S w . W in e , a P a u lo .

Dancing — bridge.
Nowemiasto. W  n ie d z ie lę d n ia 2 8 b m . o g o d z . 

8 -m e j w ie c z . o d b ę d z ie s ię w  s a l i p . T o m a s z a R o g o w s k ie g o 
d a n c in g —  b r id g e , n a k tó ry u p rz e jm ie w s z y s tk ic h s y m ­
p a ty k ó w z a p ra s z a Z a rz ą d K o ła P rz y ja c ió ł Z w . S trz .

Gwiazdka Rodziny Policyjnej.
Nowemiasto. S to w a rz y s z e n ie R o d z in y P o l ic y jn e j 

w  N o w e m m ie ś c ie u rz ą d z i ło w  d n iu w c z o ra jsz y m g w ia z d k ę 
d la d z ie c i ro d z ia p o l ic y jn y c h , p o łą c z o n ą z e w s p ó ln y m 
o p ła tk ie m . O p is te j m iłe j u ro c z y s to ś c i u m ie ś c im y z b ra­
k u m ie jsc a d o p ie ro w  p rz y s z ły m n u m e rz e .

Pod uwagę Zarządom Stowarzyszeń Społecznych
Nowemiasto. W o b e c z b l iż a ją c e g o s ię o k re s u 

W a ln y c h Z e b ra ń ró ż n y c h s to w a rz y s z e ń z e S ta ro s tw a P o­
w ia to w e g o z w ra c a ją n a m u w a g ę n a p o s ta n o w ie n ia u s ta w y 
o s to w a rz y s z e n ia c h . W e d łu g ty c h p o s ta n o w ie ń z m ia n y w  
s k ła d z ie z a rz ą d ó w s to w a rz y s z e ń w z g lę d n ie z m ia n a lo k a lu 
z e b ra ń s to w a rz y sz e ń o ra z e w e n t l . z m ia n y w  s ta tu c ie z g ło­
s z o n e b y ć m u s z ą w  p rz e c ią g u d w ó c h ty g o d n i w  S ta ro s tw ie . 
N ie z a s to s o w a n ie s ię d o te g o p rz e p is u k a ra n e b ę d ą g rz y­

w n ą d o 5 0 0 z ł .
P rz y te j o k a z j i d o w ia d u je m y s ię , ż e je s z c z e c a ły s z e­

re g s to w a rz y sz e ń m im o u p ły w u 2 la t o d w e jśc ia w  ż y c ie | 
u s ta w y o s to w a rz y s z e n ia c h n ie je s t w  s ta ro s tw ie z g ło s z o­
n y . W  o b e c n e j w ię c c h w i l i k a ra n i b ę d ą w s z y sc y , k tó rz y 
ro z w i ja ją ja k ą k o lw ie k d z ia ła ln o ś ć s to w a rz y sz e n io w ą b e z ' 
z g ło s z e n ia o te rn w  S ta ro s tw ie , a d z ia ła ln o ść ic h z o s ta - ' 
n ie p rz e z u rz ę d y u ja w n io n a , z c a łą s u ro w o ś c ią p ra w a .

J e s te ś m y n a to m ia s t p e w rn i , ż e S ta ro s tw o o d s tą p i ło­
b y o d u k a ra n ia , g d y b y w n a jb l iż sz y m c z a s ie n a s tą p i ło 
d o b ro w o ln e z g ło sz e n ie s ię w  S ta ro s tw ie ty c h w s z y s tk ic h ; 
k tó rz y d o tą d te g o o b o w ią z k u z a n ie d b a l i .

P rz y te j o k a z j i z w ró c o n o n a m u w a g ę ró w n ie ż n a to , 
ż e p o s ta n o w ie n ie m u s ta w y o s to w a rz y s z e n ia c h p o d le g a ją 
w s z y s tk ie z rz e s z e n ia b e z w z g lę d u n a ic h c e l i c h a ra k te r , 
a w ię c ró w n ie ż s to w a rz y s z e n ia m a ją c e n a c e lu p rz y g o to­
w a n ie o b ro n y P a ń s tw a (P .W . i W .F ., L .O .P .P ., M o r ­
s k a i K o lo n ja ln a ) , is tn ie ją c e p rz y ró ż n y c h u rz ę d a c h i  
s z k o ła c h , ja k ró w n ie ż s to w a rz y sz e n ia o c h a ra k te rz e n a­
u k o w y m , c h a ry ta ty w n y m , s p o r to w y m i td . z a w y ją tk ie m  

s p ó łd z ie ln i z a ro b k o w y c h . , .
P o d a ją c ^ p o w y ż sz e in fo rm a c je d o w ia d o m o śc i n a s z y m 

c z y te ln ik o m n ie w ą tp im y , ż e e w e n t l . d o ty c h c z a s o w e z a­
n ie d b a n ia z o s ta n ą p rz e z n ic h w  k ró tk im  c z a s ie n a p ra w io n e .

J a k o c h a ra k te ry s ty c z n y s k u te k n ie d o m a g a ń p o d 
ty m  w z g lę d e m , n ie p o z b a w io n y p e w n e g o h u m o ru je s t 
f a k t , ż e ró ż n e w ie lk o ś c i s p o łe c z n e , z p re te n s ja m i c z ę s to­
k ro ć w y s tę p u ją , g d y z o s ta n ą p o m in ię te p rz y ja k ie jk o lw ie k 
o k a z j i . N a p y ta n ie je d n a k , c z y d o k o n a l i o b o w ią z k u re je­
s tra c j i i z a s to s o w a l i s ię d o o b o w ią z u ją c y c h p rz e p is ó w 
s m ę tn ie s p u sz c z a ją g ło w ę i s tw ie rd z a ją , ż e n ie s ą o b y w a­
te la m i s to su ją c e m i s ie d o p o s ta n o w ie ń z a w a r ty c h w D z . 
U s t. R . P .

S z a n . C z y te ln ik ó w z a w ia d a m ia m y , że p .p l is to ­
n o s z e w  d a ls z y m c ią g u p rz y jm u ją z a m ó w ie n ia 

n a abonament

„Głosu Lubawskiego11 
z a I kwartał lub za m-c styczeń. K to n ie 
m ia łb y m o ż n o ś c i d o k o n a n ia przedpłaty u l is to ­
n o s z a , m o ż e to u c z y n ić z a p o m o c ą p rz e k a z u 
ro z ra c h u n k o w e g o w  n a jb l iż s z e j a g e n c j i p o c z to w e j

„Opłatek*1 dla gminnoubogkh i bezrobotnych 
miasta, urządzony przez Komitet Lok. Funduszu

Pracy.
Nowemiasto. W  s o b o tę d n ia 2 1 b m . o  g o d z . 1 8 -e j 

o d b y ła s ię w  s a l i G im n a s ty c z n e j S z k o ły P o w sz u ro c z y­
s to ś ć „ O p ła tk a d la g m in n o u b o g ic h m ia s ta L N o w e g o m ia s ta . 1 
W  o b s z e rn e j s a l i z e b ra ło s ię o k o ło 1 4 0 g m in n o u b o g ic h 
i  ic h d z ie c i . U ro c z y s to ś ć ro z p o c z ę ła s ię o d s p o ż y c ia s łó d - 
k ie j k a w k i z p la c k ie m . P o d c z a s k a w k i p rz e m ó w ił d o 
u b o g ic h w ' s e rd e c z n y c h s ło w a c h p . b u rm is t r z , p o c z e m p o s 
o d śp ie w a n iu „ W  ż ło b ie le ż y ”  n a s tą p i ło w s p ó ln e ła m a n ie | 
s ię o p ła tk ie m . Z ra m ie n ia R a d y M ie jsk ie j p rz e m ó w i ł j  
je sz c z e p . G rz e ś k ie w ic z . W  m iłe j i s e rd e c z n e j a tm o s fe rz e ! 
s p ę d z o n o w s p ó ln ie k i lk a b ło g ic h c h w i l p rz y ja r z ą c e j s ię ' 
c h o in c e i ś p ie w a n iu k o le n d .

* * *
W  n ie d z ie lę o g o d z . 6 w ie c z . o d b y ł s ię w  s a li g im n . 

S z k o ły P o w sz . z ra m ie n ia te g o ż K o m ite tu „ O p ła te k " d la 
b e z ro b o tn y c h m ia s ta i  ic h  ż o n . W  „ O p ła tk u " w z ię l i u d z ia ł 
c z ło n k o w ie K o m it L o k . F u n d u s z u , p rz e d s ta w ic ie le s p o­
łe c z e ń s tw a , o ra z w ła d z z p . S ta ro s tą d r . W . T o m c z y ń s k im | 
n a c z e le . S a lę w y p e łn i ło 4 0 0 o s ó b z p o ś ró d b e ro b o tn y c h P 
i z a p ro s z e n i g o ś c ie . „ O p ła te k”  ro z p o c z ą ł s ię o d p rz e m ó­
w ie n ia p . b u rm . P o k ó j i  d o b ra w o la , m ó w i ł m . in . p . b u r­
m is trz n ie z b ę d n e s ą , b y d z ia ła ć s k u te c z n ie w  k ie ru n k u 
p o le p s z e n ia w s p ó ln e g o b y tu . P o p rz e m ó w ie n iu p . b u rm . 
o d ś p ie w a n o w s p ó ln ie k o le n d ę aW ś ró d n o c n e j c is z y " , p o - « 
c z e m p rz e m ó w ił d o b e z ro b o tn y c h w  n a tc h n io n y c h s ło w a c h j  
k s . p ro f . K a l in o w s k i . S ło w a k a p ła n a w y w a r ły n a z g ro m a­
d z o n y c h g łę b o k ie w ra ż e n ie . N a s tą p i ło w s p ó ln e ła m a n ie 
s ię o p ła tk ie m i  o d ś p ie w a n ie k o le n d . W  im ie n iu b e z ro b o t­
n y c h p . R o g o z iń s k i w y ra z i ł p o d z ię k o w a n ie P a n u S ta ro śc ie 
z a p rz y jś c ie b e z ro b o tn y m z w y d a tn ą p o m o c ą , p . b u rm i­
s trz o w i o ra z R a d z ie M ie jsk ie j , a ta k ż e w s z y s tk im ty m , 
k tó rz y d o u rz ą d z e n ia g w ia z d k i s ię p rz y c z y n i l i . P . b u rm i­
s tr z p o d k re ś l i ł je s z c z e w ie lk ą o f ia rn o ś ć s p o łe c z e ń s tw a , 
d z ię k i k tó re j z d o ła n o z e b ra ć n a c e le u m n ie jsz e n ia s k u tk ó w 
b e z ro b o c ia k w o tę 3 0 0 0 z ło ty c h . N a c z e ś ć w s z y s tk ic h 
o f ia ro d a w c ó w p . b u rm is tr z w n ió s ł o k rz y k , k tó ry z e b ra n i 
b e z ro b o tn i g ro m k o p o c h w y c i l i .

P o w s p ó ln e j u ro c z y s to śc i n a s tą p i ło w y d a n ie b e z ro ­
b o tn y m w ła śc iw e j g w ia z d k i . O b d a ro w a n y c h p o d z ie lo n o n a 
3 g ru p y , z a le ż n ie o d l ic z e b n o ś c i ro d z in y . G w ia z d k a b y ła , 
je ś l i w z ią ź ć p o d w z g lą d i lo ś ć o b d a ro w a n y c h , b a rd z o h o jn a , 
g d y ż s k ła d a ły s ię n a n ią , k isz k a (2 , 3 i  4 f u n ty ) , f . c u k ru , 
s ło n in a , 3 lu b  4 s tr y c le , m ię so i  ‘ /a c tr . w rę g la .

Ofiary na rzecz bezrobotnych.
N a o k re s z im o w y t . j . o d g ru d n ia b .r . d o k o ń c a 

m a rc a 1 9 3 6 r . zadeklarowali miesięcznie:
P . F ra n c is z e k K ra s iń s k i (M le c z a rn ia ) 5 z ł ,
Jednorazowo ofiarowali: P .P . N o w a c z y k 2 0 z ł  

J e n tk ie w ic z B ro n is ła w 2 0 z ł . P . B ro n is ła w C ie sz y ń s k i 

z w ió z ł 3 0 0 c tr . w ę g la .
Na gwiazdkę ofiarowali. P .P . B ro n is ła w J e n tk ie - < 

w ic z 1 tu c z n ik a 4  c tr . , R i ic h a rd —  M a ję tn o ś ć C z a c h ó w k i 
5 z ł Z a rz ą d Z w ią z k u in w a l id ó w W o je n n y c h R z . P . 3 z ł . 
Z a rz ą d T o w a rz y s tw a S a m o d z ie ln y c h R z e m ie ś ln ik ó w 5 z ł  
Z a rz ą d Z w ią z k u S trz e le c k ie g o 2 0 z ł , Z a rz ą d Z w ią z k u P o d­
o f ic e ró w R e z e rw y 5 z ł . Z a rz ą d K a to l ic k ie g o S to w a rz y sz e n ia 
M ło d z ie ż y M ę sk ie j 5 z ł M a ję tn o ś ć M a r ja n o w o 1 0 l i t r ó w  

m le k a . |
W y ż e j w y m ie n io n y m o f ia ro d a w c o m s k ła d a m w  

im ie n iu K o m ite tu i r z e s z b e z ro b o tn y c h s e rd e c z n e p o­

d z ię k o w a n ie .
N o w e m ia s to n . D rw ę c ą , d n ia 2 1 . X I I .  1 9 3 5 r .

T y m c z . B u rm is t r z : (— ) W a c h o w ia k 
P rz e w o d u . K o m ite tu L o k a ln e g o F u n d u s z u P ra c y 

m ia s ta N o w e g o m ia s ta n . D rw ą c ą .

Na ubogich miasta
d o d y s p o z y c j i S to w . P a ń M iło s ie rd z ia ś w . W in c e n te g o 
a P a u lo w  L u b a w ie , z ło ż y l i : O d d z ia ł P o lsk ie g o C z e rw o n e­
g o K rz y ż a w  L u b a w ie 1 0 z ł , p .p . a p t . S t. W o ls c y z L u b a ­
w y  z a m ia s t ż y c z e ń ś w ią te c z n y c h i n o w o ro c z n y c h 3  z ł . Z a 
p o w y ż s z e o f ia ry s e rd e c z n e „ B ó g  z a p ła ć " s k ła d a

Z a rz ą d .

Fala włóczęgów.
Lubawa Z b l iż a ją c e s ię ś w ię ta B o ż e g o N a ro d z e n ia 

ś c ią g n ę ły d o m ia s ta n a s z e g o m n ó s tw o w łó c z ę g ó w , k tó rz y , 
ż e b rz ą c p o d o m a c h i p o s k le p a c h , p rz y la d a o k a z j i k ra d - 
n ą n ie je d n o k ro tn ie to , c o p o d w in ie im s ię p o d rę c e . 
P o l ic ja o s ta tn io p rz y tr z y m a ła , z a u p ra w ia n ie w łó c z ę g o s tw a 
i ż e b ra c tw a , k i lk u  ta k ic h o s o b n ik ó w , a p o n ie w a ż s ą to  
e le m e n ty p rz e s tę p c z e , p rz e to p rz e k a z a n o ic h d o d y s p o­
z y c j i w ła d z s ą d o w y c h .

Z sali sądowej.
Lubawa. D n ia 1 9 g ru d n ia b .r . o d b y ły s ię w  m ie js­

c o w y m S ą d z ie G ro d z k im ro z p ra w y k a rn e , n a k tó ry c h z a­
p a d ły n a s tę p u ją c e w y ro k i :

M e lle r J a n z G ra n o w a , z a n ie le g a ln e p rz e k ro c z e n ie 
g ra n ic y P a ń s tw a , s k a z a n y n a 2 ty g o d n ie a re s z tu z z a­
w ie s z e n ie m n a 2 la ta i 5 z ł o p ła t s ą d o w y c h .

S a fa ry n A n a s ta z y b e z s ta łe g o m ie jsc a z a m ie s z k a n ia , 
z a k ra d z ie ż ro w e ru , s k a z a n y n a 1 i p ó ł ro k u w ię z ie n ia 
b e z z a w ie sz e n ia i 8 0 z ł , o p ła t s ą d o w y c h .

B u d k a S ta n is ła w z T rz c in a , z a k ra d z ie ż p ó łs z o rk ó w 
w a r to ś c i 4 0 z ł . s k a z a n y n a 1 ro k w ię z ie n ia b e z z a w ie s z e­
n ia i  4 0 z ł o p ła t s ą d o w y c h . W  te jż e s p ra w ie G ro ss J a n 
z T rz c in a , z a n a b y c ie ty c h p ó łs z o rk ó w , s k a z a n y n a 6  m -c y 
w ię z ie n ia b e z z a w ie s z e n ia i 2 0 z ł o p ła t s ą d o w y c h .

Ofiara zemsty.
Wawrowice. O n e g d a j p o z e b ra n iu K ó łk a R o ln ic z e­

g o w  W a w ro w ic a c h , g d y p . G u to w s k i (w ła ść . m le c z a rn i ) 
w ra c a ł d o d o m u , n a p a d n ię ty z o s ta ł p rz e z s y n a m ie js c , k o ­
w a la M a rc in k o w s k ie g o J ó z e fa . N a p a s tn ik b i ł o f ia rę la s k ą 
p o g ło w ie , p le c a c h i rę k a c h i p o b i ł g o d o te g o s to p n ia , 
iż p . G . o d d a ć s ię m u s ia ł n ie z w ło c z n ie p o d o p ie k ę le k a r­
s k ą . B e s tja ls k ie g o p o b ic ia d o k o n a ł M a rc in k o w s k i z z e m­
s ty z a z w o ln ie n ie g o z p ra c y w  p rz e d s ię b io rs tw ie m le c z a r - 
s k ie m . S w e g o c z a su z a tru d n io n y ja k o p o m o c n ik p rz y 
s p rz e d a ż y m a s ła w  G d y n i , d o p u s z c z a ł s ię s p rz e n ie w ie rz e ń 
w s k u te k c z e g o z o s ta ł w y d a lo n y . M a rc in k o w s k i b y ł ju ż  

t r z y k ro tn ie k a ra n y z a o p ó r w ła d z y , z n ie w a g ę i o p i ls tw o .
S p ra w ę s k ie ro w a ła p o l ic ja d o S ą d u , p rz e d k tó ry m  

a w a n tu rn ik o d p o w ie z a s p o w o d o w a n ie c ię ż k ie g o u ra z u 

c ie le s n e g o .

Z sali sądowej.
Łąkorz. S ą d G ro d z k i w  N o w e m m ie śc ie n a o s ta tn ie j 

s e s j i w y ja z d o w e j w  Ł ą k o rz u ro z p a try w a ł s z e re g s p ra w 
k a rn y c h , p rz y c z e m z a są d z e n i z o s ta l i :

G rz y w a c z F ra n c isz e k z O tre m b y z a k ra d z ie ż le ś n ą 
2 7 z ł g rz y w n y . S z y s z k o w sk i Z y g m u n t i  W iśn ie w sk i A n to ­
n i z R y w a łd z ik a z a k ra d z ie ż k a r to f l i p o 3  ty g o d n ie a re sz­
tu z z a w ie s z e ń , n a 2 la ta . F u j M a k s y m i l ja n , S z e n k o w s k i 
L e o n i G ra n ic a F ra n c isz e k z B ie lic z a k ra d z ie ż le śn ą p o 
5 z ł g rz y w n y . W iś n ie w s k a S te fa n ja , W ie rg o w sk i Z y g f r ie d 
i B rz e z iń sk i J a n z L ip in e k z a k ra d z ie ż le ś n ą p o 6 4 z ło ­
ty c h g rz y w n y lu b 1 6 d n i a re sz tu . M is ia s z e k W ła d y s ła w z  
C ic h e g o z a k ra d z ie ż n a 4 ty g o d n ie a re s z tu z z a w ie sz . n a 
2 la ta . D a s z k o w s k i Z y g f ry d " z L ip in e k z a k ra d z ie ż k a m ie­
n i n a 2 ty g o d n ie a re s z tu z z a w ie s z . n a 2 la ta . L e p k a A u ­
g u s ty n z L ip in e k  z a k ra d z ie ż d a s e k n a 2 ty g o d n ie a re s z tu . 
Ć w ik ła J ó z e f z K ro to sz y n z a r t . 1 5 6 K . K . z o s ta ł u n ie w in­
n io n y .

Z dalszych stron.
Okradzenie policjanta.

Rumian. W  o s ta tn ic h d n ia c h l is to p a d a , p o s te ru n­
k o w y J . z D ę b ie n ia w y k o n u ją c c z y n n o ś c i s łu ż b o w e u  T y l-  
m a n a B ro n is ła w a , p o z o s ta w ił p rz e d m ły n e m ro w e r z  
la ta rk ą k a rb id o w ą , k tó rą to la ta rk ę s k ra d z io n o . W s z c z ę te 
n a ty c h m ia s t d o c h o d z e n ia u ja w n i ły s p ra w c ę w  o s o b ie s łu­
ż ą c e g o G łą b iń s k ie g o S te fa n a , k tó re m u la ta rk ę o d e b ra n o , 
a z a s w ó j c z y n b ę d z ie ro z w a ż a ł w k ry m in a le , g d y ż 
a m n e s t ja n ie b ę d z ie m ia ła w  ty m  w y p a d k u z a s to so w a n ia 
G . u c h o d z i z a g o r l iw e g o c z ło n k a K .S .M ., a w r z e c z y w is ­
to ś c i je s t n o to ry c z n y m z ło d z ie je m , b y ł ju ż b o w ie m k a ra n y 
z a k ra d z ie ż ja b łe k n a s z k o d ę s w e g o c h le b o d a w c y p . 
C e rk o w n ik a J ó z e fa .

Sprzedał, a nie chce kupować.
Groszki, W  o s ta tn ic h ty g o d n ia c h , n a b y ł n ie j . 

R o z e n ta lsk i F ra n c isz e k o d K a rk u ta M ic h a ła , g o s p o d a rs tw o 
ro ln e o b s z a ru 2 6 m ó rg w ra z z ż y w e m i m a r tw e m in w e n­
ta rz e m . P o s p rz e d a ż y , K . ro z p o c z ą ł z n a b y w c ą ró ż n e 
o s z u s tw a n . p . w  k o p c a c h m ia ło b y ć o k o ło 3 0 0 c tr . z ie m ­
n ia k ó w , a p o s p ra w d z e n iu o k a z a ło s ię ż e k o p c e s ą n a -  
w p ó ł p u s te , a n a w e t z a m ia s t z ie m n ia k a m i, w y p c h a n e 
p e rz e m i m a c ią . N ie d o ść n a te m , w  k i lk a d n i p o s p rz e­
d a ż y , K . z a b ra ł n o w o n a b y w c y n o c ą 1 1 s z tu k k a c z e k i  
p e w n ą i lo ś ć to r fu z c h le w a , d o c z e g o n ie m ia ł ju ż p ra w a , 
a w  n o c y z 2 8 n a 2 9 X I . z a b ra ł 1 9 k u r z k o g u te m ; z ty c h 
1 6 s p rz e d a ł w L u b a w ie 3 k u ry z d o ła ła P o l ic ja o d e b ra ć i  
z w ró c ić p o s z k o d o w a n e m u . S p ra w k a m i ty m i z a ję ła s ię 
p o l ic ja i s p rz e d a w c a b ę d z ie o d p o w ia d a ł z a k ra d z ie ż e i  
o s z u s tw a , a je g o ż o n a z a p a s e rs tw o g d y ż K . p rz y n o s i ł 
to r f n o c a m i, a je g o ż o n a ś w ia d o m ie n im  p a l i ła .

Bójka na majątku Rynek.
Rynek. O d s z e re g n la t to c z y s ię s p ó r o  p o s ia d a n ie 

m a j. R y n e k m ię d z y p . K is ie ln ic k ie m a b . w ła ś c ic ie le m p . 
S ta n e c k ie m . D łu g o trw a łe p ro c e sy s ą d o w e , a ż d o te j p o ry 
n ie ro z s tr z y g n ę ły s p o ru o p ra w o p o s ia d a n ia . Z te g o te ż 
p o w o d n p ró c z p ro c e s ó w , z a c h o d z ą ró ż n e n ie p o ro z u m ie n ia 
m ię d z y w ła śc ic ie la m i, ic h p e łn o m o c n ik a m i a w re s z c ie 
i d z ie rż a w c a m i, k o ń c z ą c e s ię n a w e t rę k o c z y n a m i. O s ta t­
n io w  d n iu 1 9 . 1 1 . b r . , o b ła h ą n a p o z ó r r z e c z b o o  ś c ię­
c ie ja k ie g o ś r z e k o m o s u c h e g o d rz e w a w  p a rk u , a w r z e­
c z y w is to ś c i o r z e k o m e n ie w y p ła c e n ie w y n a g ro d z e n ia z a 
p ra c ę ro d z in ie K o n isz e w sk ie g o p rz e z d z ie rż a w c ę , p o w s ta ł 
m ię d z y ro d z in ą d z ie rż a w c y a p . K is ie ln ic k ie m s p ó r , k tó ry  
z a m ie n i ł s ię w  d o ś ć p o w a ż n ą b ó jk ę . K o n isz e w s k i J o z e f 
i S ta n is ła w , u z b ro je n i w g ru b e k i je z a a ta k o w a l i n ie j . 
N o w a c k ie g o K a z im ie rz a . D o p o m o c y p rz y s z l i w s z y sc y 
K o n is z e w sc y w  l ic z b ie 5 d o 6 o s ó b . W  b ó jk ę tę w m ie s z a ł 
s ię ró w n ie ż s y n p . K is ie ln ic k ie g o , J e re y K . i  w ie lu  in n y c h . 
N o w a c k ie g o p o w a lo n o n a z ie m ię i z a d a n o k i lk a c io só w , 
p o w o d u ją c p rz y ie m z w ic h n ię c ie p ra w e j rę k i . N ie o b y ło 
s ię n a w e t b e z g o n ą c e j w o d y , k tó re j u ż y ła c ó rk a K o n is z e w - 
s k ic h , N a ta l ja , o b le w a ją c ż o n ę p . R a d e c k ie g o i ż o n ę p . 
N o w a c k ie g o . A fe rą tą z a ję ła s ię p o l ic ja , n o i s p ra w a  
z n a jd z ie s ię n a w o k a n d z ie s ą d u .

Pierwszy jarmark bez udziału żydów.
Kościan. K w e s tja ż y d o w s k a to m o ż e je d n a z n a j­

w a ż n ie jsz y c h i n a j is to tn ie jsz y c h , ja k ą m a m y o b e c n ie d o 
ro z w ią z a n ia . Z a p rz ą ta ła o n a -  i to  s łu s z n ie —  u m y s ły n ie - 
ty lk o  p e w n y c h o d ła m ó w p o l i ty c z n y c h , a le c a łe g o s p o łe­
c z e ń s tw a . Z  w y d a rz e ń d n ia k a ż d e g o w id a ć w ie lk i o d ru c h 
s p o łe c z e ń s tw a p rz e c iw ż y d o s tw u , k tó re o p a n o w a ło w s z y 
ś tk ie d z ie d z in y ż y c ia g o s p o d a rc z e g o i h a n d lo w e g o , a n a­
w e t i ż y c ia w e w n ę trz n e g o n a s z e g o p a ń s tw a .

W o b e c z b l iż a ją c e g o s ię ja rm a rk u w  K o ś c ia n ie , k tó ­
r y  o d b y ł s ię 1 2 g ru d n ia b r . s p ra w a ż y d o s tw a w m ie śc ie 
n a s z e m d o z n a ła s p e c ja ln e g o z n a c z e n ia . C h o d z i ło p rz e c ie ż 
o to , a b y n ie d o p u śc ić ż y d o s tw a d o u d z ia łu w  ja rm a rk u . 
A le  ja k ? B ić g o n ie w o ln o , b o p o l ic ja n ie z e z w o l i . A  z re­
s z tą n ie je s t to p o c h rz e ś c i ja ń s k u i  —  p rz y z n a ć m u s i m y  
—  b y ło b y to n ie e ty c z n e . A  w ię c c o z ro b ić , a ż e b y w  d ro­
d z e le g a ln e j ż y d ó w n ie d o p u śc ić d o u d z ia łu w  ja rm a rk u ?

T a k ie o to p y ta n ie p o d a w a l i s o b ie m ie js c o w i k u p c y 
z u s t d o u s t , a ż z n a le z io n o n ą a t . ro z w ią z a n ie te j k w e s t j i : 
M ie js c o w e T o w . K u p c ó w w y k u p i ło o d Z a rz ą d u M ie jsk ie g o 
w  K o ś c ia n ie w s z y s tk ie m ie jsc a n a r y n k u i p la c a c h , 
p rz e z n a c z o n y c h d o u p ra w ia n ia h a n d lu w  d n iu ja rm a rk u , 
z o b o w ią z u ją c s ię je o b s ta w ić s w o je m i to w a ra m i z g o d n ie 
z o b o w ią z u ją c ą u s ta w ą .

I s ta ło s ię , ż e w  d n iu ja rm a rk u m ie js c a z a ję l i m ie j­
s c o w i i p o z a m ie js c o w i k u p c y . M ie jsc a d la ż y d ó w w o g ó le 
n ie b y ło . Z y d o s tw o , n ie z n a la z łsz y m ie js c a , z m u s z o n e 
b y ło  o d je c h a ć —  ja k to s ię m ó w i —  z k w i tk ie m .

W  s k u tk a c h o k a z a ł s ię te n s p o s ó b n a ż y d ó w b . 
d o b ry m . K u p ie c tw o k o ś c ia ń s k ie p o k a z a ło n ie l ic z n y m p o­
p le c z n ik o m ż y d o s tw a , ż e i b e z ż y d ó w p o tra f i i u m ie p ro­
w a d z ić h a n d e l w  w a ru n k a c h d a le k o z d ro w sz y c h , a n iż e l i 
s ię p rz y p u s z c z a . O ż y w ie n ie b y ło  b a rd z o w ie lk ie . O g ó łe m 
w y s ta w ia ło n a ja rm a rk u p o n a d t r z y s tu k u p c ó w , k tó rz y  
u ra to w a l i w  te n s p o s ó b w ię k sz e s u m y , k tó re b e z w ą tp ie n ia 
p o s z ły b y d o rą k ż y d o s tw a .

K o ś c ia ń s k ie m u k u p ie c tw u n a le ż y s ię z a te m u z n a n ie .
W s z y s tk ie in n e m ia s ta , w in n y iś ć tą s a m ą d ro g ą , 

a b y d e f in i ty w n ie s k o ń c z y ć z ż y d o s tw e m , k tó re w te d y 
w re s z c ie z ro z u m ie , ż e je s t u n a s ty lk o n a lo te m z b y te c z­
n y m  i n ie p o trz e b n y m , k tó re g o c h ę tn ie c h c e ra y s ię w y z b y ć .

RUCH TOWARZYSTW.
Związek Weteranów Powstań Narodowych 

P. P. 1914/19 Koło Lubawa

z o k a z j i ro c z n ic y p o w s ta n ia W ie lk o p o lsk ie g o u rz ą d z a p le­
n a rn e u ro c z y s te z e b ra n ie w  d n iu 2 7 g ru d n ia rb . o g o d z . 
1 7 .3 0 w  lo k a lu p . D a k o w s k ie g o (h o te l K o p e rn ik ) z re fe ra­
te m o k o l ic z n o ś c io w y m , s łu c h a n ie m a u d y c j i ra d jo w e j s p e c­
ja ln e j z P o z n a n ia i p o d z ie le n ie m s ię o p ła tk ie m .

P rz y b y c ie w s z y s tk ic h c a ło r .k ó w o b o w ią z k o w e .

Z a rz ą d
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A kcja zn iżk i cen przem ysłów7 
nieskartelizow anych.A

Akcja zniżkowa będzie zakończona przed 
nowym rokiem.

W A R SZA W A , 19. 12. W e czw artek odby ła 
się w sali recepcy jnej m inisterstw a przem ysłu 
i handlu pod przew odnictw em p. m inistra dra. 
R . G óreck iego konferencja z przedstaw icie lam i 
przem ysłu nieskartelizow anego, zrzeszonego w  
zw iązkach branżow ych, m ające na celu obniżkę 
cen artyku łów przem ysłow ych nieskartelizow a­
nych, w ślad za akcja, jaką już została prze­
prow adzona w przem yśle skartelizow anym .

Przemówienie min. Górekiego.
P. m inister przem ysłn i handlu w  dłuźszem 

p^iem ów ieniu zobrazow ał cele i zadania akcji 
rządow ej w zakresie zn iżk i cen podkreślając, iż  
dokonana w ciągu ostatniego krótk iego czasu 
praca obniżk i cen artyku łów przem ysłow ych 
skartelizow anych, będzie w dniu dzisie jszym 
zakończona i że staje się obecnie rzeczą nie­
zbędną przeprow adzenie jednocześn ie odpow ied­
niej akcji w łon ie przem ysłu w olnego zrzeszo­
nego w najw ażniejszych zw iązkach branżow ych 
gdyż akcja zn iżkow a pow inna objąć cały prze­
m ysł i handel, trafić do najszerszych m as kon­
sum entów’ .

D otychczas, w zw iązku z pow yższą akcją, 
poddano badaniom 153 karteli przetw órczych, 
starając się je przeanalizow ać i ustalić w ytycz­
ne co do obniżk i cen indyw idualn ie w stosunku 
do każdego przem ysłu .

Zdając sobie spraw ę z tego, iż proces zn iż­
k i cen m usi być zakończony jak najszybciej, 
gdyż przeciąganie tego procesu m ogłoby się 
odbić ujem nie na obrotach handlow ych, p. m i­
nister zakom unikow ał, iż akcja pow yższa m usi 
być zakończona do N ow ego R oku, poczem 
dalsze żadne zn iżk i cen nie będą przedsiębrane.

W  zw iązku z pow yźszem p. m inister zw ró­
cił się z apelem do obecnych o w zięcie czyn­
nego udziału w akcji rządow ej, przyczem w yra­
ził nadzieję, iż nikogo nie będzie brakow ało na 
tym odcinku w alk i o niższe ceny, które poprzez 
hurt i detal m uszą dotrzeć do konsum enta.

Deklaracja związków branżowych.
A pel p. m inistra G óreckiego spotkał się 

z żyw ym oddźw ięk iem ze strony przedstaw icieli 
przem ysłu nieskartelizow anego, który przez usta 
sw ych czo łow ych przedstaw icieli w ypow iedział 
się na apel p. m inistra co do udziału przem ysłu 
nieskartelizow anego w akcji zn iżkow ej w  sensie 
bardzo pozytyw nym —  dek laru jąc niezw łoczną 
i energ iczną w tym k ierunku pracę.

Spłonął jeden z najpiękniejszych pałaców 
na Wołyniu.

Równe Spłonął w e w si D olsk , pow . ko- 
w elsk iego, pałac hr. R zyszczew sk iej, jedna z 
najp iękn iejszych i najstarszych rezydency j{m ag- 
nack ich na W ołyn iu . Pożar pow stał w  przew o­
dach kom inow ych i objął szybko cały gm ach. 
Pałac posiadał 35 pokoi, w tern k ilka pięknych 
salonów , które uleg ły całkow item u zn iszczen iu . 
Sam pałac by ł rezydencją now szych czasów , 
natom iast k ilka bocznych budynków oraz bram a 
w jazdow a pochodziła z X V III  w ieku.

D olsk by ł gniazdem rodzinnem książąt 
D olsk ich, poczem rodziny W iśniow ieck ich, na­
stępn ie M oszczyńsk ich, w reszcie O ssolińsk ich 
i O rzeszków . O statn io zaś należał do hr. 
R zyszczew sk ich. Straty są ogrom ne.

Księgi zażaleń w hotelach.
W edług now ego rozporządzenia w ładz z 

dniem 1 styczn ia 1936 w e w szystk ich hotelach 
będą zaprow adzone —  podobnie jak na ko lejach 
—  księg i zażaleń.

K m . 1565/25.

O bw ieszczenie

o licy tacji ruchom ości.
K om orn ik Sądu G rodzk iego w Lubaw ie 

rew iru I Juljan Szukalski m ający kancelarję 
w Lubaw ie ul. 19 styczn ia N r. 4 na podstaw ie 
art. 602 k. p. c. podaje do publicznej w iado­
m ości, że dnia 4 stycmia 1936 r. o godz 9.30 
w Lubawie ul. Zam kow a odbędzie się 2-ga 
licy tacja ruchom ości, należących do Alojzego 
Biernackiego, kupca w Lubaw ia sk ładających 
się z 10 beczek sm oły , 100 ro lek papy i 30 ctr. 
żelaza sztabow ego oszacow anych na łączną 
sumę zł 1250.

R uchom ości m ożna oglądać w dniu licy tacji 
w m iejscu i czasie w yżej w yznaczonym .

Lubaw a, dnia 20 grudnia 1935 r.
(—) Szukalski, K om orn ik .

Pocztówki i bilety
na święta „Bożego Narodzenia*1 
w w ielk im w yborze i po niskich 

cenach poleca — -----

Księgarnia B. MIŁOSZEWSKI - Nowemiaston. Drw.

Wypadki w Rosji, Meksyku i Niemczech
zasmucają Ojca św.

Citta del Vatican©. N a ta jnym konsysto- 
rzu papież w ygłosił przem ów ien ie, w  którem na 
początku uczcił pam ięć zm arłych kardynałów .

„N ie zam ierzam y zabierać w am zbyt w iele 
czasu —  m ów ił papież —  jakko lw iek nie brak 
nam pow odów zarów no do radości jak i sm utku. 
W ystarczy podkreślić, że do radości upow aż­
niają nas trium falne dem onstracje w iary , które 
ujaw niły się w Lourdes, B uenos A ires, C leve­
land, Teram o, Pradze, Lublan ie i L im a, gdzie 
za przyk ładem pasterzy , w ładz cyw ilnych t do­
sto jn ików zebrały się niezliczone tłum y ludu.

N ie brakow ałoby nam rów nież pow odów 
do sm utku, w ystarczających do w ypełn ien ia 
bólem naszego serca ojcow sk iego. Są to np. 
w ypadk i, jak ie m iały m iejsce w R osji, M eksyku 
i częściow o w N iem czech.

N ie chcem y jednak przed łużać w yliczan ia 
fak tów sm utnych, a zw łaszcza, nie chcem y w spo­
m inać tych konflik tów , które niepoko ją niety lko 
Europę i A frykę ale rzec m ożna św iat cały , 
albow iem w tak iej niepew ności w ydarzeń i ludzi 
tkw i niebezp ieczeństw o, że nasze słow a, jak ie- 
ko lw iekby one by ły , albo nie będą dobrze zro­
zum iane albo zostaną jaw nie przeinaczone.

Zresztą to , czego m ożna by ło słuszn ie ocze­
k iw ać od nas na rzecz praw dy, spraw ied liw ości 
i m iłosierdzia w ielokro tn ie już ujaw niliśm y 
i w iem y, że słow a przez nas w ygłaszane by ły  
przy rozm aitych okazjach tak szeroko rozpo­
w szechniane przez prasę, że stanow czo nie m o­
gły nie dojść do w iadom ości tych którzy nie­
ty lko pragną praw dy, ale je j od nas żądają 
ożyw ien i szczerem zain teresow aniem .

W inno to być przestrogą, zw łaszcza dla 
tych, którzy w ciąż jeszcze zdają się dziw ić lub 
gorszyć z pow odu tego, że m y nie spełn iliśm y 
jakoby naszej bosk iej m isji nauczyciela w ier­
nych. Lecz tak sam o, jak nie zaniedbyw aliśm y 
w przeszłości i nie będziem y zaniedbyw ać w  
przyszłości, tak sam o i dziś uroczyście przypo­
m inam y w szystk im ludziom dobrej w olś bez 
w zględu na ziem ię, do której należą, że gorąco 
pragniem y, usiłu jem y i m odlim y się żarliw ie do 
B oga o pokój połączony ze spraw ied liw ością 
praw dą i m iłosierdziem ** .

N a zakończenie ośw iadczy ł Papież, że 
w prow adzi do ko leg jum kardynask iego now ych 
kardynałów .

Śmierć pod lodem.
Przez zam arzn ięte jez ioro M ielonko na K a­

szubach usiłow ał przejść 16-letn i syn inw alidy 
w ojennego G rota, B runon. W  chw ili, gdy ch ło­
pak znalazł się na środku jez iora słaby lód nie 
w ytrzym ał i załam ał się. C hłopak w padł do 
w ody i utonął. Zw łok i zostały w krótce 
w ydobyte.

Jś Wesofych Świąt
K  oraz

Dosiego Roku
życzy swym Szan. Klientom oraz znajomym

J Władysław Truszczyński
Skład żelaza i Sprzętów kuchennych

k Nowemiasto n. Drw. - Rynek = Tel. 95. <♦
ft ft

Sym patykom i stałym byw alcom m ojego 
lokalu uprzejm ie donoszę, źe począw szy od

drugiego święta Bożego Narodzenia
urządzam CODZIENNIE

Koncert • Dancing
Przygryw ać będzie zespół artystyczny.

BRONISŁAW JANKOWSKI
Restauracja — Kawiarnia

Nowemiasto n. Drwęcą R ynek 20.

K ó ł o Przyjaciół Zw. Strzeleckiego
=== w Rakowicach ===

urządza

w drugie Święte Beżego Narodzenia 
dnia 26-go grudnia 1935 roku 

przedstawienie teatralne 
i ZABAWĘ TANECZNĄ 

na salce p. W ilbrandta.

Początek o godz. 6 - tej wieczorem.

PROGRAM RADIOWY.
Warszawa—wtorek 24. XII.

6 30— 8.10 A ud. porań. 12.03 D zień, poł. 12.15 Pogad. 
dla dzieci z Pozn. 13.25— 13.30 D zień w ig ilijny  15,00 K one. 
zesp. ze Lw ow a 16.00 Słuchow isko dla dzieci 16.15 C ała 
Polska śp iew a 16.30 Pastorałk i 17.00 W igilja na Sow ińeu 
17.15 Słuchow isko dla dzieci. 17.45 K olendy ko inpozytorovv. 
poznań. 18.15 W igilja leg jon isty 18,50 Teatr W yobraźn i 

119.40 K onc. 20.25 R ecit. fo rtep. 21.oo Pójdźm y w szyscy do 
B etleem 21.4o A ud. w ig ilijna dla Polaków na obczyźn ie 
22.lo O brazek słuchów . 22.30 Św ięta w m uzykalnej rodzi- 

, nie 24.oo Pasterka z kaplicy M . B . O . w W iln ie,

Warszawa — środa 25. XII.
9.oo Sygnał czasu 9.oo— 9.50 K olendy ze w szystk ich 

rozg łośn i polsk ich lo ,oo-11.57 Tr. naboż. z kościo ła M e­
tropo litarnego z Pozn. 12.o3 1.000 taktów m uzyk i 13.oo 
W igilja w ojew ody 13.35 K onc. 15,oo— 16.00 W eso* łe słuch, 
w iejsk ie 17.oo M uz. tan. I8 .00 Słuchow isko dla dzieci 
18.3o-19.45 Pły ty 2o.oo A udycja żo łn ierska 2o.3o R ecita l 
śp iew . 21.oo X V I11 audycja z cyk lu 21.35 Feljeton 21.óo 
M uzyka taneczna.

Warszawa — czwartek 26 XII. 35.
9.oo— 9.o3 Sygnał czasu i ko lenda B óg się rodzi. 

10.30— 11.57 Tr. naboż. z kościoła św . K rzyża 12.15 K onc. 
13.oo Teatr W yobraźn i 13.2o M elod je i tańce 14.oo— J4.2o 
O pow iadanie 15 oo M igaw ki reg jonalne 16.3o K oncert 16.55 
Poezja B ożego N arodzenia 17.1o— 17.55 W esoła audycja 
19.1 o D zieci całej Polsk i śp iew ają ko lendy 2o.oo N ie  w y ­
dane utw ory 2o.2o Im ien iny Szczepka 20.50 D zień w iecz. 
21.oo— 22.15 O peretka 23.oo W iadom . m eteoro l. dla żeglugi 
pow ietrznej.

R edaktor odpow iedzialny : A nton i M lłoszew sk i w  N ow em ralescie n. D r*  

W ydaw ca: C elestyn M iioszew ski w N ow em m ieście n. D rw .

O bw ieszczenie.
K om orn ik Sądu G rodzk iego w D ziałdow ie, 

urzędujący w D ziałdow ie przy ul. K r. W ł. Ja­
giełły N r. 9 na zasadzie art. 679 k. p. c.

obwieszcza
że w dniu 21 lutego 1936 r. o godz. 10 rano, 
w salt posiedzeń Sądu G rodzk iego w D ziałdo­
w ie pokój 25 odbędzie się sprzedaż z publicznej 
licy tacji nieruchom ości I łow o tom . V III  w ykaz 
210 sk ładającej się z dom u m ieszkalnego, ch le­
w u, przybudów ki, zrąba stodo ły , 2 ustępów , 
oraz ro li z inw entarzem żyw ym i m artw ym , 
położonej w R ow ie, pow iecie działdow sk im , 
w ojew ództw ie Pom orsk im , obejm ującej pow ierz­
chni 18,17,34 ha która stanow i w łasność Juljana 
i Stanisławy z Karwackich małż. Rzepczyńs- 
kich, ro ln ików w  Iłowie pow . D ziałdow o.

N ieruchom ość ta m a urządzoną księgę hi­
poteczną w Sądzie G rodzk im w D ziałdow ie.

Pow yższa nieruchom ość została oszacow ana 
na sum ę 20,216,65 zł. Sprzedaż zaś rozpoczn ie 
się od ceny w yw ołan ia t.j. od kw oty 15,162,48 zł.

L icy tant przystępu jący do przetargu po­
w in ien złożyć ręko jm ię w gotow iźn ie w kw ocie 
2,021,66 zł, albo w tak ich papierach w artościo­
w ych bądź książeczkach w kładkow ych, insty­
tucji, w których w olno um ieszczać fundusze 
m ało letn ich, i że papiery w artościow e przy jęte 
będą w w artości 3/4 części ceny giełdow ej. 
Przy licy tacji będą zachow ane ustaw ow e w a­
runk i licy tacy jne, o ile dodatkow em pubK cznem 
obw ieszczeniem nie będą podane do w iadom ości 
w arunki odm ienne, źe praw a osób trzecich nie 
będą przeszkodą do licy tacji i przysądzenia 
w łasności na rzecz nabyw cy bez zastrzeżeń, 
jeżeli osoby te przed rozpoczęciem przetargu 
nie złożą dow odu, że w niosły pow ództw o o 
zw oln ien ie nieruchom ości lub je j części od egze­
kucji i że uzyskały postanow ien ie w łaściw ego 
Sądu, nakazu jące zaw ieszenie egzekucji, że w  
ciągu ostatn ich 2-ch tygodni przed licy tacją 
w olno oglądać nieruchom ość w dni pow szednie 
od godziny 8-ej do 18-ej, akta zaś postępow ania 
egzekucy jnego m ożna przeg lądać w Sądzie.

D ziałdow o, dnia 14 grudnia 1935 r.

(—) Paweł Stodolny, K om orn ik .
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Lubawa
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I
Lubawa

Bożego Narodzenia
i

Nowego Roku
pi zasyłają

naszym szanownym odbiorcom i znajomym

serdeczne życzenia 
wszelkiej pomyślności 

Juljan Truszczyński
Skład kolonjalny i restauracja Rynek 52*54

Wacław Truszczyński 
Nowa Drogerja Zamkowa

Alfons Truszczyński
skład zelaza i materiałów budowlanych

Zamkowa
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1.

2.Lubawa

Żywe KARPIE
polecam y i przy jm ujem y zam ów ien ia 

do poniedziałku 23-go XII. włącznie

Majątek R A K 0 W I C E, telefon Nr. 1.


